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Od Wydawnictwa.
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K r a k ó w ,  30 października.
Pomiędzy trzema wielkiemi stronnictw am i au- 

stryackiego parlam entu, to jest pomiędzy Kołem 
polskiem, klubem H o h e n w a r t a  i zjednoczoną 
lewicąjniemiecką, przyszło do porozumienia. Celem 
tego związku jest obalenie hr. T a a f f e g o  i obję­
cie steru rządu. Nagle i niespodziewanie tworzy 
się zatem większość opozycyjna, a ten fakt przy­
spiesza przesilenie. Hr. H oheuw art w konferen- 
cyi z prezydentem Rady ministrów jasno i otwar­
cie odmawia hr. Taaffemn dalszego poparcia i to 
nietylko w sprawie reformy wyborczej, ale w o- 
góle oświadczając,, że prezydent Rady ministrów 
na jego poparcie wcale liczyć nie może. W pią­
tek odbyło się posiedzenie Rady ministrów, na 
które zaproszono p. J a w o r s k i e g o .  O przebie­
gu obrad i o oświadczeniach p. Jaworskiego nie 
mamy dotychczas wiadomości. W iadomo tylko, 
że w piątek w nocy zbudzono cesarza w Peszcie 
telegram em , w którym ministerstwo prosi go, 
aby przybył do W iednia i przewodniczył Radzie 
mii.istrów. Ozv ministerstwo wniosło już wtedy 
prośbę o dymisyę, czy wniosło ją później, czy 
w ogóle wniosło ją  do tej pory, o tern wszyst- 
kiem krążą dotychczas jak najsprzeczniejsze wia­
domości. To jednak pewna, że obecnie ustąpienie 
m inisterstwa przestało być rzeczą niepraw dopo­
dobną, że hr. Taaffe nie upiera się więcej przy 
władzy i że dysknsya toczy się już nie około 
ruzwiązania Izby poselskiej, leez około przesile­
nia ministeryalnego. Pod wpływem wiadomości 
o przesileniu gabinetowem, odroczono w sobotę 
posiedzenia Izby do piątku, a posłowie spodzie­
wają się, że w piątek przedstawi się im nowy 
gabinet. Na prośbę m inisterstw a przybył w so­
botę wieczór cesarz do Wiednia i miał natych­
miast długą kuuferencyę z hr. Taaffem, a wczo­
raj rano odbyło się posiedzenie Rady ministrów 
pod przewodnictwem  cesarza. O rezultacie tych 
obrad uwiadomi nas zapewne telegram. Ostatnia 
wiadomość, jaką do chwili, w której to piszemy, 
otrzymaliśmy ze źródła wiarogodnego, op iew a: 
Posiedzenie Bady ministrów jeszcze nie ukończo­
ne. Opowiadają, że stronnictwo dworskie dąży do 
utworzenia m inisterstw a koalicyjnego pod- prze­
wodnictwem ks. W i n d i s e h g r  a e t z a. Korona 
skłania się ku hr. Taaffemu. P. Jaworskiego za­

wezwał cesarz do siebie na audyencyę, która się 
miała odbyć dnia 29 b. m. po południu. P rze­
silenie potrwa dni kilka. Rozwiązanie Izby po­
selskiej staje się znowu prawdopodobnem.

Szybko z godziny na godzinę zmienia się za­
tem sytuncya, a jeszcze szybciej zmieniają się 
wiadomości. Paktem  dokonanym jest tylko so­
jusz między stronnictwami i utworzenie się wię­
kszości opozycyjnej, Dziwny to sojusz i dziwna 
większość. L iberalny i postępowy rzekomo klub 
zjednoczonej lewicy niemieckiej łączy się z kon­
serwatywnym i klerykalnym  klubem H o n e n- 
w a r t a  i również konserwarywnemw swej więk­
szości Kołem polskiem.

Autonomiczny i do równouprawnienia narodowo­
ści skłaniający się klub H o h e n w a r t a .  oraz ró­
wnież autonomiczne, a na podstawie narodowej u- 
tworznue Koło polskie łączy się z klubem Ple- 
nerowskim, wyznającym z całem zaślepieniem 
centralizm i dążącym z całą bezwzględnością do 
utrzymania i umocnienia przewagi niemieckiej, a 
nawet do dalszego pognębienia i upośledzenia 
narodowości słowiańskich. Oba autonomiczne klu­
by, które lata długie popierały bezwarunkowo i 
bezwzględnie gabinet hr. T a a f f e g o ,  łączą się 
z zjednoczoną lewicą niemiecką, która to mini­
sterstwo potępiała zawsze. Klub H o h e n w a r t a  
podaje dłoń klubowi Pleuerowskiem u, a tenże 
przyjmuje sojusz, pomimo że dr. P l e n e r  nie­
dawno, bo na początku obecnej kadencyi oświad­
czył wyraźnie, ie  z hr. h o h e n w a r t e m  iść 
nie może i nie pójdzie. Tworzy się w parlam en­
cie austryackim większość wbrew zwyczajowi nie 
z inieyatywy iządu i nie po jego myśli, ale 
wbrew woli ministerstwa i na jego zgubę. W ięk­
szość ta nie tworzy się wreszcie na podstawie 
pozytywnego programu, ale jako opozycya prze­
ciw ministerstwu, które w jednej chwili przez 
wniesienie jednego projektu ściągnęło niechęć 
wszystkich trzech wpływowych stronnictw , a iwo- 
rzy się, jak zapewnia hr. H o h e n w a r  t, nie 
z powodu zasady, wypowiedzianej w projekcie, 
ale z powodu formy, w jakiej ów projekt wnie­
siono.

Czy taki związek może mieć warunki trwałego 
bytu? Nam się wydaje, że koalieya ta jest zbyt 
nienaturalna, że zbyt wiele różnic zasadniczych 
istnieje między łączącemi stronnictwami, że zbyt 
siląą jest wza|emna niechęć między niemi, aby, 
obaliwszy ministerstwo i objąwszy rządy, mogła 
długo pracować zgodnie. >Już ta sprawa, na któ­
rej tle powstała ta większość — reforma wy 
bo rcza , —  da powód do różn ic , które może 
wcześniej, niż przewidują przywódcy, przyczynią 
się do rozbicia koalicyi na dwa przeciwne i walczące 
ze sobą obozy. Ta większość jest jednak i la wię­
kszość oświadcza się przeciw obecnemu m inister­
stwu. W brew dążeniom rządu, aby odwlec prze­
silenie, ta spółka autonomiczno-centralistyczna, 
konserwatywno - postępowa i klerykalno-liberalna 
stara się o przyspieszenie przesilenia. Nie ma 
zatem wyjścia i rząd musi uczynić krok stano­
wczy, & raczej musi przyspieszyć ten krok i albo
ustąpić, albo rozwiązać Izbę. Jeżeli pomimo sta­
nowczych wiadomości o ustąpieniu gabinetu po­
mimo tworzenia kombinacyj, w których z równą
szybkością jak wiadomości o zamiarach rządu
zmieniają się osoby, i raz wysuwa się hr. H o- 
h e n  w a r t ,  drugi raz hr. Kazimierz B a d  e ni, 
trzeci raz nawet ks. W i n d i s c h  g  r ii t z , jako 
przyszli premierowie A u s t r y i ,  może być je­
szcze mowa nie o ustąpieniu hr. T a a f f e g o ,  ale 
o rozwiązania Izby poselskiej, to jeden dowód 
więcej, że parlam entaryzm  nie wżył się jeszcze

w nasze stosunki, że Rada państwa nie zdobyła 
sobie jeszcze tej powagi i znaczenia, jakie przy- 
stoją ciału ustawodawczemu w państwie konsty- 
tucyjnem.

Upadek hr. T a a f f e g o  nie byłby nigdy prze­
jął nas żal 3m i dziś nie będziemy mieli powodu 
opłakiwać jego ustąpienia. Wolelibyśmy wpra­
wdzie, i niewątpliwie byłoby to z większą korzy­
ścią dla spiaw y wolności i postępu, gdyby po­
wodem upadku ministerstwa nie był projekt re ­
formy wyborczej tylko wyjątkowe:.jego rozporzą­
dzenia, ale nawet wobec wniesien a projektu re­
formy wyborczej upadek hr. T a a f f e g o  nie o- 
znacza wcale upadku systemu, któryby zasługiwał 
na uznanie i poparcie. Natomiast myśl reformy 
wyborczej podniesiona już raz w formie projektu 
rządowego ostać się musi choć prawdopodobnie 
w zmienionej postaci czy z h r. T a a f f e m ,  czy 
bez niego. Ostać się ona musi wbrew koalicyi 
trzech wielkich stronnictw, która albo przeprowa­
dzi ją dobrowolnie, lub pod wpływem przymusu, 
albo będzie musiała ustąpić.

Z Rady państwa.
W  sobotę w dalszej rozprawie nad projektem 

reformy wyborczej przem aw iali: Gessmau, Men- 
ger, Bianchini i Klucky. Równocześnie wrzało na 
korytarzach parlamentu. W  pół godziny bowiem 
po rozpoczęciu obrad rozeszła się wiadomość, że 
gabinet podał się do dymisyi. Zaczęto robić przy­
puszczenia i kombinacye.

Tymczasem G e s s m a n , wsiadłszy na lewicę 
niemiecką, wykazywał faktami, co właściwie zro­
biła ta lewica dla stanu średniego i włościańskie­
go, za któremi obecnie kruszy kopie. Dla dobra 
gospodarstw rolnych nic prawie Izba nie zrobiła 
dodatniego —  mówił Gessman, — ale natomiast 
dała dotąd 50 milionów subwencyi Towarzystwu 
Lloyda; pozawierano traktaty handlowe, które dla 
rolnictwa i przemysłu żadnego nie przyniosły po­
żytku. Wprowadzono podatek giełdowy, ale on 
jest tylko ironią podatku ; zaprowadzono walutę 
złotą, ale ona jest niczem innero,, jak jedynie 
s t r y c z k i e m ,  włożonym na szyję stanu śre­
dniego. Lewica była i jest największą nieprzyja- 
ciółką przemysłowców. Dla włośrńai cic tatże 
panowie nie zrobiliście. Dopiero w ostatnich 
dniach staliście się panowie nieco troskliwsi — 
a wczoraj słyszeliśmy od c h ł o p a  P e s c h k i . . .  
(Śmiech wśród antisemitów).

P e s c h k a :  Jestem  dumny z tego, iż jestem 
chłopem,

L u e g e r :  My powątpiewamy właśnie.
P e s c b k a :  To inni mogą osądzić.
L u e g e r :  L iberał nigdy nie jest chłopem.
G e s s m a n  następnie dalej dowodził, że le­

wica niemiecka wśród ludu niemieckiego żadnej 
niema sym paty i, a mówca sam prawdziwie ją 
nienawidzi.

Zarzuty, jakoby projekt rządowy stanowisko na­
rodowościowe miał na celu zachwiać, zb’ja Ges­
sman uwagą słuszną, że niesprawiedliwością i 
bezprawiem nie chroni się, ani zabezpiecza naro­
dowości. Lewica —  mówił dalej —  głosowałaby 
za reformą wyborczą pod tym w arunkiem , aby 
sama nie straciła żadnego mandatu.

Następnie omawiał Gessman przemowę Hohen- 
warta, a przechodząc do przemówienia S t a d n i ­
c k i e g o ,  wyraził zdziwienie, że przy końcu XIX 
s t u l e c i a  mogły jeszcze być wygłoszone w Izbie

takie słowa. I  Izba nie odparł? ich z odrazą 1 Czy 
dużo ma — pytał się Gessman — takiej szlachty 
naród polski?

P e r n e r s t o r f e r :  Powiedzcie no, jak on 
się na imię nazywa. Nazwisko Stadnickiego bę­
dziemy teraz często wspominać.

G e s s m a n :  Powiedział tutaj Stadnicki, że 
projekt rządowy wprowadza anarchię w życie  pu­
bliczne. Więc te miliony, które nie mają prawa 
wyborczego, są rzeczywiście anarchistami ?

0  milionach ludzi powiedział, że pragną c h  1 e- 
b a bez p r a c y , że o h o n o r z e  nie mają żad­
nego pojęcia.

P e r n e r s t o r f e r :  P fu i!
G e s s m a n :  I  przeciw tem u wszystkiemu nikt 

tutaj nie zaprotestował.
Mowę zakończył Gessman oświadczeniem, że 

jegc stronnictwo domagać się będzie powszech­
nego, bezpośredniego praw a głosowania.

P. M e n g e r  r z u c i ł  się na Gessmana, nazy­
wając go giermkiem Lichtensieina. Następnie 
w dłuższym wywodzie bronił lewicy, odpierając 
zarzuty jej uczynione. Zwracając się do antisemi- 
tów, powiedział, że ich widowiska religijne szko­
dzą tylko religii.

Krouawettera zaś i Pernerstorfera zwrócił M en­
ger uwagę, że mylą się, twierdząc, iż powszechne 
prawo wyborcze będzie gwarancyą wołnej, spra­
wiedliwej polityki. U nas bowiem Izba panów 
jest zupełnie zawisłą od rządu. „Rząd może 
d w i e  k o m p a n i e  w o j s k a  z a m i a n o w a ć  
c z ł  o k a m i Izby panów, a także Krouawettera 
i P ernerstorfera11.

K r o n a w e t t e r :  Tego on nie zrobi. Nie ma 
obawy.

M e n g e r :  Dlaczego ? od czasu, gdy tak sil­
nie bronicie projektu rządowego, jest to moż­
liwe

N astępnie p. B i a n c h i n i  oświadczył się za 
projektem rządowym, a p, K ł u c k i  ze Śląska 
powiedział, że rząd pragnie swoją reform ą w y­
borczą zniszczyć mieszczaństwo.

W edług telegramów, jakie dzisiaj nadeszły, 
Rada państwa została na czas nieograniczony od­
roczoną z woli cesarza.

Hohenwart o sytuacyi.
Prezes klubu konserwatystów jest dzisiaj, obok 

P lenera i Jaworskiego, jedną z najwybitniejszych 
osobistości, które zadecydować mają o dalszych 
losach gabiuetu i parlam entu austryackiego. 
Zwłaszcza przez to, że hr. H o h e n w a r t ,  dotąd 
zawzięty p-zeciwmk liberalnej lewicy, oświadczył 
wśród rozpraw nad reformą wyborczą, g o t o ­
w o ś ć  p o d j ę c i a  w s p ó l n e j  p r a c y  z t er n,  
dotąd przez konserwatystów znienawidzonem stron­
nictwem, wyrósł on na przywódcę koalicyi trzech 
wielkich stronnictw dzisiejszej większości parla­
m entarnej. N ie ulega więc wątpliwości, że hr. 
Hoheuw art w ciągłej zostaje styczności z rządem 
i o s y t u a c y i p o l i t y c z n e j  b e z p o ś r e d n i o  
i z k o m p e t e n t n y c h  ź r ó d e ł  c z e r p i e  
w i a d o m o ś c i .  Wobec tego niepoślednią posia­
dają wartość oświadczenia jego, podane w osta­
tnim numerze N. Fr. Presse, której redaktor 
zasięgał wiadomości u hr. Hohenwarta. Oto treść, 
tego wielce zajmującego interuiew:

„Sytuacya, — oświadczył hr. H o h e n w a r t  
na zapytanie redaktora wiedeńskiego dziennika,— 
jest bardzo poważna i powikłała się tak, że rząc

nie może rozwinąć żadnej działalności i nie jest 
w stanie pracować wspólnie z Izbą poselską. 
Doszło do tego, że rząd nie ma widoku prze­
prowadzenia jakiegokolwiek przedłożenia; rząd 
więc został bez większości i jako taki j e s t  z u ­
p e ł n i e  u b e z w ł a d n i o n y .

„Aby wyjść z tego położenia, mógłby rząd bez 
wątpienia Izbę rozwiązać, — lecz arytmetyka pou­
cza, że nowy parlam ent nie miałby innej fizyo- 
gnomii, jak stary j więc po kilkomiesięcznej stra­
cie czasu, po nowych wyborach, bylibyśmy naj­
dokładniej tam, gdzie jesteśmy dzisiaj. O d r  o c z o- 
n o b y  t y l k o  r o z s t r z y g n i ę c i e ,  n i e  z b l i ­
ż y w s z y  s i ę  d o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y .  
Gdy więc zmiany w usposobienii’ Izby wyczeki­
wać nie można, pozostaje tylko jeden sposób wyj­
ścia : a b y  r z ą d  w z i ą ł  d y m i s y ę ,  gdyż na 
stanowisku swem utrzymać się dłużej nie może“.

C o d o  s k ł a d u  p r z y s z ł e g o  g a b i u e t u  
oświadczył Hohenwart, że żadne ze stronnictw nie 
jest dość silne, aby samo wytworzyło większość dla 
gabinetu. Rozwój obecnego przesilenia okazał, że 
m o ż l i w e m  b y ł o b y  u t w o r z e n i e  g a b i n e ­
t u  k o a l i c y j n e g o ,  w którym znaleźliby się 
reprezentanci wszystkich większych stronnictw 
Izby. Żywioły rozważne zgadzają się na to, że 
p o t r z e b u j e m y  s p o k o j u ,  a przekonanie to 
dałoby się z pewnością korzystnie wyzyskać, aby 
najbliższe trudności przezwyciężyć.

Na zapytanie zaś, czy m inisterstw o takie mo­
głoby się oprzeć na ostatnim program ie rządo­
wym, ułożonym w porozumieniu z wielkiemi 
stronnictwami Izby, odpowiedział H ohenw art:

„Program  ten p c w i u i e u b y  u p r ś ć  wraz 
z obecnym rządem ; nowy gabinet koalicyjny zna­
lazłby inne zadania w dostatecznej liczbie. Mu­
siałby ou się postarać o załatwienie przedłożeń 
bieżących i sprawy najważniejszej: a b y  s k a r ­
g i  n a  p o w s z e c h n ą  b i e d ę  w c z ę ś c i  
p r z y n a j m n i e j  u s p o k o i ć ;  przypadłoby mu 
wreszcie zadanie podjęcia i załatwienia r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j .  Żaden rząd, przyznają to 
wszystkie stronnictwa, nie będzie mógł usunąć 
reformy wyborczej, gdy wniesiono już taki p ro­
jekt, jak teu, który uas obecnie zajmuje. Gdyby 
nastał rząd koalicyjny, m u s i a ł b y  w y s t ą p i ć  
z n o w y m  p r o j e k t e m  u s t a w o d a w c z y m ,  
a mianowicie na podstawie rozszerzenia prawa 
wyborczego i z uwzględnieniem zasady, a b y  
r o b o t n i c y  o t r z y m a l i  o d p o w i e d n i ą  r e-  
p r e z e i l t a c y ę  w p a r l a m e n c i e .  Naturalnie nie 
będzie to rzeczą łatw ą, gdyż zanadto wiele inte­
resów jest tutaj w grze i zbyt wiele politycznych 
momentów tutaj się uwydatnia. Przedłożenie rzą­
dowe pomnaża n. p. liczbę posłów w samym 
W iedniu w d w ó j n a s ó b .  Najlepszym to dowo­
dem, na jakie przewroty narażeni jesteśmy przy 
dokonaniu takiej reformy.

„Nie można jej dokonać w taki sposób, aby na 
przyszłość nowowstępująca i karnie zorganizowa­
na klasa wyborcza w y r o k o w a ł a  we wszyst­
kich ważniejszych kw estyach; starać się trzeba 
natomiast, aby mieszczaństwo i stan średni w o- 
góle został uwzględniony. Dla takiej to reformy 
wyborczej, na którą zgodziłyby się wszystkie 
wielkie stronnictwa Izby, p o w i n i e n b y  u t o ­
r o w a ć  d r o g ę  r o w y  r z ą d ,  a w tym celu 
będzie on musiał postarać się o odroczenie - ob­
rad nad wszystkiemi wnioskami poselsidemi 
w tej sprawie, dopóki ministerstwo swego przed­
łożenia nie zredaguje. Gdy rząd tę część swego 
zadania spełni, wtedy okaże się, czy skład jego 
umożliwi wspólne z nim działanie parlam entu, 
lub czy on wystarcza jedynie dla r z ą d u  p r z e j -

W KLESZCZACH.
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14 (Ciąg Jalszy).
— W ielkie to państwo traktuje mnie bardzo 

serdecznie, lecz czuję w ich zachowaniu protek- 
cyę i życzliwość wyższych dla mnie małego.

Mieszczanin w nim się odzywał i bódł go du­
mą swą.

—  Może oni sami o tern nie wiedzą i tego 
nie czują, lecz ja  rozumiem.

Stanął raptownie.
—  Za kogo też Marynia pójdzie za mąż ?
Skąd mi przyszło to pytanie ? Pójdzie za zban­

krutowanego, jak i ona, szlachcica... Dla mnie 
wystarczy poczciwa moja Basia.

Dlaczego Basia ma być tylko poczciwą? Cóż 
to za duma, ambieya, arystokracya zaczynają we 
mnie g rać? Zazdroszczę szlachectwa Maryni, 
piękności, dobrego wychowania i gotów jestem 
ją  znienaw idzić!

— Znienawidzić za co V Za co mieszczaninie 
chcesz znienawidzić szlachciankę ? Czy za to, 
że przygarnęli do siebie sierotę i pokochali jak 
syna i brata.

Edwardowi będę zawdzięczał przyszłość moją. 
Jest on moim duchowym ojcem.

Zamyślił się.
Wszystko to prawda, lecz dlaczegóż zamiast 

wdzięczności w mojem sercu sączy się żal, smu­
tek, przygnębienie, zazdrość?

Dziś przed dwiema godzinami byłem tak szczę­
śliwy, leciałem na skrzydłach radości do tych lu­
dzi, a wracam smutny i zgnębiony.

Przyspieszył kroKu.

Nie ma rady, chyba rzucić się w objęcia tej 
jedynej kochanki, która nie zdradza. Przez nią 
zostać wielkim, sławnym, nieśm iertelnym . W tedy 
ich dopiero upokorzę.

Za co ich mam upokarzać, gd j kochać powi­
nienem. To oni mnie upokarzają swoją szlache­
tnością, rozumem , arystokratycznym tonem , dy- 
stynkcyą.

— Głupcze ! — zawołał —  w tobie gra mie­
szczańska ambieya i mieszczańska zazdrość. Nie 
możesz im darować wyższości i dlatego chcesz 
się mścić na nich !

Był oburzony na siebie, na cały świat, na swój 
ród, na mieszczańskie pochodzenie.

—  W domu Basi jest pospolitość, lecz ja  się 
tam czuję jak u siebie, wygodnie mi. Do domu 
Maryni ciągnie mnie jakaś nieprzeparta siła, a 
jednak, gdy mzyjdę, czuję ciężar tłoczący mi se r­
ce i mózg. W domu Basi nikt mi nie imponuje, 
a tu imponują mi wszyscy.

Mimu to, ja  tam u Basi nudzę się, a do nich 
na Zielone lecę i lgnę. Otóż, nie pójdę ju ż , nie 
pojadę na wycieczkę , jutro rano o szóstej napi­
szę, że nie mugę. Ja  się muszę wyrwać z tego 
koła, które czaruje i zarazem upokarza.

— Muszę, muszę —  powtarzał, przyspieszając 
kroku.

Zmęczony, stanął.
—  Dlaczego chcesz usuwać się od szlachetnych 

ludzi, a serdecznych twych przyjaciół ? Pojedziesz 
do H eidelberga na całe dwa lata i oko cię ludz­
kie nie ujrzy!

— Ucieknę na całe życie, utonę w nauce i...
— A Basia, narzeczona, obowiązki?
Pierwszy raz na wspomnienie narzeczouej

dreszcz go przeszedł.
—  Utonę ! —  zawołał.
— Nie utoniesz, wrócisz, musisz wrócić, lecz 

jako sławny i zn an y !... A kto wie, może ja będę 
wielkim poetą?

Zaczął' deklam ow ać:

Płynie melodya tak cichą i rzewną,
Ze zdajesz mi się dawnej Psychy krewną.

— Przecież to jest ładne — powiedział.
Gdy w obcem miejscu, z daleka od kraju, będę 

sam, zacznę tęskn ić . . .  Tęsknota jest m istrzynią 
poetów. Będę tęsknił, lecz za k im ?

Uczuł w sercu ból, jak gdyby je ktoś zatargał.
— Basia, spokojna Basia serca mi nie targa. 

Więc kto ?
Zarumienił się i biegł coraz szybciej. W padł 

do swego pokoju, zapalił lampę, i aby gwałtem 
bieg myśli zwrócić w inną stronę, zaczął dekla­
mować.

— Moje poczciwe śc iany , _ powiernice mych 
marzeń i skarg, żegnam was. Żal mi was będzie, 
jak więźniowi gdy po wielu latach opuszcza swoją 
celę.

Pochwycił ołówek i chciał napisać parę wier­
szy pożegnania, nie mógł skleić dwóch, rzucił o- 
łówek — zmęczony, zasnął.

0  wpół do siódmej z rana w wielkim przed­
sionku dworca kolejowego chodził nerwowo, wy­
glądając, czy nie zjawi się Edw ard z paniami.

Pierwsze dzwonienie minęło, nie przyjeżdżali.
Zrozpaczony, wybiegł na plac poza kamienne 

słupy, patrzał, wytężając wzrok, przytem co chwi­
la spoglądał na zegarek.

—  Jeszcze dziesięć minut, ośm, siedra — sze­
ptał rozgorączkowany, zapominając o wczorajszych 
deklamacyach i wykrzyknikach.

W Ż ehzną Bramę wjechał powóz, dostrzegł 
przez okno Edwarda.

— Jadą — zawołał uszczęśliwiony, pobiegł do 
kasy, kupił trzy bilety do Zimnej Wody i dopadł 
gdy powóz zatrzymał się, w portyku.

— Bójcie się państwo Buga, tylko cztery mi­
nuty. Bilety mam, chodźmy żywo.

W yciągnął rękę, pomagając kobietom wysiąść.
W milczeniu przebiegli wielką sień, stanęli na 

peronie, gdy się rozległo drugie dzwonienie.
Konduktor otworzył d rzw i. zgoraczko w an\

zmęczeni usiedli.
—  Gotów!... — pociąg ruszył. Pierwszy oprzy­

tom niał Edw ard.
— Podziękuj M aryni — odezwał się do Gu­

stawa. — Jak  się zaczęła stroić, czesać, fry­
zować.

—  Fryzow ać? —  powtórzyła M arynia z obu­
rzeniem. —  Mo a mamo, fryzować się na wyciecz­
kę ? !

— Strzeż się — mówił dalej Eów ard do Gu­
cia, — młode kotki wyrastają prędko na pan­
tery,

— Cóż to za porównanie — przerwała Ma­
rynia, — nie lubię kotów. Spojrzyj pan na mnie. 
czy dużo mam w sobie z pantery.

Gucio spojrzał.
Dziewczę ubrane w jasną sukienkę, wyglądało 

świeżo, powabnie, dla niego uroczo.
— Dziś podobna — podchwycił Edw ard — do 

kotki z pochowanemi pazurami, wygrzewającej się 
na słońcu, mruczącej pacierze, lecz gdy wrócisz 
z Heidelberga zobaczysz panterę.

— Nie wrócę tak prędko —  odpowiedział, — 
pragnę tam zostać choćby dziesięć lat.

—  Więc pan chcesz żeby Ba.-Ja do pana przy­
jechała ?

— Zimna W oda! Zimna Woda!
Konduktor otworzył dizw i wagonu.
—  Wobec natury i jej uroków nie ma kocic, 

penter, Baś, nikogo! Jesteśm y żywą cząstką na­
tury, pochłaniający ją i nic. Słyszycie taki roz­
kaz ania, takie na dziś hasło — wygłosił Edw ard, 
podając ramię matce. Gucio podał rękę Maryni.

— Edziu, powiedz, jak mamy pochłaniać n a ­
turę —- odezwała się dziewczyna.

—  Patrzeć, głośno wypowiadać swe zachwyty 
i nic —  nic.

— A więc główną rolę oddajesz panu Gu­
stawowi, jako poecie.

—  I tobie —  dokończył Edward. — Na wy* 
mowie ci nie brak. W ykrzyknikami zachwytów 
rzucasz wysoko, jak wolantem.

Gustaw milczał poważnie. San? nie wiedział, 
dlaczego czuł się szczęśliwym, prowadząc pod 
rękę młode dziewczę.

Ścieżkami przez las szli wolno. Nie zachwy­
cali się głośno pięknościami natury, każde z nich 
zamknięte w sobie pracowało myślą. Gustaw pa­
trzał w przestrzeń, matka i syn układali plany. 
Marynia nie śmiała pierwsza ogólnej zadumy 
przerywać.

—  Cóż Uk idziemy w milczenio, jak tyralie­
rzy awangardy wobec nieprzyjaciela — odezwał 
się Edward.

— Spełniamy rozkaz — odpowiedziało dziew­
czę i . odetchnęło głęboko. Cisza i powaga przy­
gniatały ją. —• W tvm  brzozowo-sosnowym la­
sku nie ma się czem tak nadzwyczajnie zachwy­
cać, nieprawdaż panie Gustawie?

— Trzeba być wielkim artystą, ażeby z tak 
mało efektownego krajobrazu zrobić arcydzieło. 
Jedynie wymowa pani,/ panno Maryo, mogłaby 
podołać trudnem u zadaniu.

—  M oja? — powtórzyła — skąd pan znasz 
moją wymowę.

—  Przeczuwam — odpowiedział.
— Przeczucia mylą, ostrzegam pana.
—  Mamo, baczność, tyralierski ogień rozpoczął 

się na froncie.
Edw ard powiedział to tak poważnie, że wywo­

łał głośny śmiech Maryni, m a'ki i Gustawa.
(C. d. n.)
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ś c i o  w e g o ,  któryby spełnić miał najnaglejsze 
zadania. “

Dalsze istnienie przesilenia dzisiejszego uwa­
ża H o h e n w a r t  za niemożliwe. „W szystkie 
stronnictwa — mówił on —  uważają dalsze u- 
trzymanie dzisiejszych stosunków parlam entarnych 
za  n i e m o ż l i w e .  Mniejszych i większych spo­
rów między rządem a parlam entem  nie brakło 
nigdy; s t a n u ,  j a k  o b e c n y ,  n i e  b y ł o  j e ­
d n a k  d o t ą d .  Przed zebraniem się Rady pań­
stwa można było przypuścić, że do grudnia 
wszystko pójdzie gładko, i że rząd, w razie po­
trzeby, zawsze znajdzie potrzebną większość. N ie­
pojętą zatem jest rzeczą, d l a c z e g o  r z ą d  t e n  
u p r a g n i o n y  s t a n  p o k o j u  z b u r z y ł  
p r z e z  w n i e s i e n i e  s w e j  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  Przez to przedłożenie zerwał on do­
tychczasową spójność wielkich stronnictw i stwo­
rzył dzisiejszy stan w Izbie. Zmianę tę jednak 
sprowadzono może nie w tej mierze przez zasa­
dę i treść reformy wyborczej, j a k  p r z e z  s p o ­
s ó b  j e j  w n i e s i e n i a  w I z b i e  P lener miał 
zupełną słuszność, gdy powiedział, że przedłoże­
nia tego rodzaju bez porozumienia się z roztrzy- 
gającemi czynnikami Izby przygotowywać się nie 
pow inno; zaniechano tego i p r z e z  t o  n a r u ­
s z o n o  z a u f a n i e ,  a u wszystkich stronnictw 
obudzono życzenie, aby na przyszłość zabez­
pieczone były przed tego rodzaju niespodzian­
k a m i/

Wreszcie na zapytanie, czy o s o b i s t e  sto­
sunki h r. T a a f f e g o  z dawnymi jego przyjaciół­
mi politycznymi, przez tę zmianę usposobienia 
w Izbie, zostały naruszone, — odpowiedział hr. 
H o h e n w a r t .

„Moje osobiste stosunki z hr. Taaffe n i e  d o ­
z n a ł y  z m i a n y .  W ytłómaczalną więc jest rze­
czą, że oświadczył on gotowość do wypicia piwa, 
którego nawarzył, i gdy przetrwać chce trudno­
ści, które w ytw orzył; ł a t w ą  t o j e d n a k n i e  
b ę d z i e  r z e c z ą .  Przedstawiłem to prezyden 
towi ministrów uczciwie i otwarcie, gdy miałem 
zaszczyt z Lim rozm aw iać; musiałem ostatecznie 
poradzić mu, a b y  s i ę  p o d a ł  d o  d y m i s y i  
i u m o ż l i w i ł  u t w o r z e n i e  m i n i s t e r ­
s t w  a k o a 1 i c yj  n e g o  Hr. Taaffe wie, że, we­
dle mego zdania, jest to jedyny sposób, mogący 
nas wyratować z ciężkiego położenia. Przedłoże­
nie o reformie wyborczej zwróciło uwagę wszyst­
kich stronnictw Izby w stronę, z której nietylko 
Austryi grożą wielkie niebezpieczeństwa; spo­
dziewam się, że rozważne czynniki skupią się i 
zjednoczą, nietylko aby egoistycznie stawić czoło 
nadzwyczajnym trudnościom, lecz aby lepszą zgo­
tować przyszłość

Objawione tutaj zdanie hr. H o h e n w a r t a  o 
sytuacy. jest wyraźną wskazówką, czego spodzie­
wać się mamy w najbliższej przyszłości.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 30 października.

Ostatnia wiadomość telegraficzna, jaką w tej 
chwili otrzymujemy z Wiednia, donosi o o d r o ­
c z e n i u  R a d y  p a ń s t w a .  Wiadomość ta nie 
wyjaśnia wcale sytuacyi. Trudno bowiem odga­
dnąć, co się pod nią kryje. Pomimo odroczenia 
sesyi jest bowiem możebnem zarówno rozwiąza­
nie Izby poselskiej, jak ustąpienie lub rekonstruk- 
cya gabinetu. Przedewszystkiem uwagę zwrócić 
należy na to, że telegramy, jakie otrzymaliśmy, 
nie donoszą o zamknięciu, lecz o odroczeniu se ­
syi. Jest to ważna różnica, gdyż w razie za­
mknięcia non a sesya nie jest już dalszym ciągiem 
poprzedniej, rozpoczyna się zazwyczaj mową tro­
nową, Izba poselska na nowo ukonstytuować 
się musi, Jaw ne komisye przestają funkcyonować, 
a wniesione już projekty upadają i na nowo 
wniesione być muszą. Jeżeli zatem sesyi nie 
zamknięto, lecz tylko ią odroczono, to świadczy­
łoby o tern, że rząd nie myśli o cofnięciu wnie­
sionych przez siebie projektów. Rada państwa 
w tej chwili rozchodzi się bez uchwalenia no­
weli o obronie krajowej, bez zatwierdzenia roz­
porządzeń wyjątkowych i bez uchwalenia budże­
tu lub przynajm niej prowizoryum budżetu.

Zwołanie Rady państwa na l o w % sesyę musi 
zatem nastąpić w czasie niezbyt długim. Krok 
rządu, o którym donoszą nam telegram y, ani nie 
załatwia zatem, ani nie odracza wcale przesilenia 
na czas dłuższy. Jest on jednak zavówno niespo­
dziewanym. jak niezwykłym. Niespodziewanym 
jest on niewątpliwie wobec całego dotychczaso­
wego biegu spraw, ale jest on również niezwy­
kłym , nietrudno bowiem dopatrzeć się tenden- 
cyi usunięcia Izby poselskiej od wpływu na prze­
bieg i rozwiązanie istniejącego przesilenia. Łatwo 
też możnaby w tym kroku rządu dopatrzeć się 
zapowiedzi rozwiązania Izby. Przed tą Izbą po­
selską nie może bowiem stanąć hr. T a a f f e  
z tym samym gabinetem, a choćby nawet ze 
zmianą w składzie ministerstwa. Gdyby zaś rząd 
miał zamiar ustąpić, to obecność Rady państwa 
przy tworzeniu nowego gabinetu nietylko nie 
byłaby przeszkodą, lecz przeciwnie nader po­
mocną.

Wiadomość o wniesieniu przez ministerstwo 
prośby o dymisyę dała powód do najrozmaitszych 
kombinacyj. Jako kandydatów na prezydenta Ra­
dy ministrów wymieniano hr. H o h e n w a r t a ,  
hr. Kazimierza B a d e n i e g o i ks. W i n d i s c h- 
g r a e t z a .  Podobno jednak hr. H o h e n w a r t  
odmówił przyjęcia misyi ulworzenia gabinetu. O 
hr. B a d e n i m  mówiono już dawno jako o kan­
dydacie na m in:s łra spraw wewnętrznych. Paktem  
ma być również, że hr. B a  d e  n i e g o  powołano 
do W i e d n i a .  Miał on przybyć wczoraj do sto­
licy monarchii. Naimniej szans miałaby na pier­
wszy rzuć oka kandydatura ks. W i n d i s c h g r a e -  
t z a .  Wśród ciągłych niespodzianek to jednak, co 
jest najmniej prawdopodobnem, może mieć naj­
więcej szans powodzenia. Oprócz t j go spotykamy 
sie z całym szeregiem kandydatów do różnych 
tek. Niem ały zastęp dostarczają Polacy. W iado­
mości nadchodzące z W i e d n i a  wymieniają pp. 
J a w o r s k i e g o ,  M a d e y s k i e g o  i B i l i ń ­
s k i e g o ,  z których p. J a w o r s k i  miałby objąć 
miejsce p Z a l e s k i e g o ,  a p. M a d e y s k i  te­
kę m inisterstwa sprawiedliwości, lub p. B i l i ń ­
s k i  tekę m inisterstwa handlu. Tu i owdzie mó­
wią także o p. B o b r z y ń s k i m ,  jako kandyda­
cie do teki ministerstwa oświaty. Mimo to wszyst­
ko nie pogrzebano jeszcze całkiem p. Z a l e ­

s k i e g o  i nie brak kombinacyj, obejmujących 
jego nazwisko. Zdaje się jednak, że wszystkje te 
kombinacye są przedwczesne.

Ze Śląska.
Na dzień 5-ty listopada zwołał ks. Ś w i e ż y  

zgromadzenie wyborcze do Cieszyna celem z a- 
s i ę g n i ę c i a  z d a n i a  swoich wyborców o pro­
jekcie rządowym w sprawie „spółek gospodarzy 
wiejskich1*, w sprawie ustawy „o gruntach ren ­
towych", jakoteż w sprawie „rozszerzenia prawa 
wyborczego".

Napisy na ulicach w Cieszynie tylko w nie­
mieckim języku umieszczono w tych dniach wszę­
dzie na rogach ulic. Protest przeszło 100 obywa­
teli cieszyńskich przeciw tylko niemieckim napi­
som nie odniósł więc żadnego skutku.

„ N i e  m a j ą c  ż a d n e g o  p o p a r c i a  — słu­
sznie pisze Gwiazdka Cieszyńska pod adresem Koła 
polskiego, — dużo jeszcze w Olzie wody upłynie, 
nim sobie zdobędziemy choćby tylko okruszynę 
rów noupraw nienia1*.

Polska zimowa szkoła rolnicza w Cieszynie bę­
dzie jeszcze tej jesieni otwartą Lokal na szkołę 
i na pomieszkanie dla kierownika szkoły już jest 
najęty na Saskiej Kępie Czas nauki trwać będzie 
sześć miesięcy. Oprócz utrzymania w Cieszynie 
nie będzie innych wydatków, chyba 5 złr. wpi­
sowego. Synowie rolników z okolicy Cieszyna 
mogą uczęszczać do szkoły z domu. Niechże rol­
nicy śląscy wyślą jak najwięcej swoich synów do 
tej szkoły, aby rząd widział, że lud śląski p ra­
gnie oświaty w ojczystej swojej mowie.

Z  Niemiec.
Jutro  we wtorek odbywają się w Prusiech p ra ­

wybory wyborców, którzy dn. 7 listopada mają 
wybrać posłów do sejmu pruskiego. W ynik wy­
borów będzie wskazówką, po której będzie można 
sądzić, czy mieszkańcy Prus w większości swej 
sprzyjają traktatowi Niemiec z Rosyą i projektom 
nowych podatków na rzecz Rzeszy niemieckiej, 
czy też nie. Wprawdzie sprawy te należą do par­
lamentu niemieckiego, jednak znaczna część po­
słów sejmu pruskiego należy także do parlam en­
tu niemieckiego i działać będzie w tymże parla­
mencie według haseł, pod któremi została wy­
brana do sejmu pruskiego.

Kongres socyalistów niemieckich w Kolonii, o 
którym już wspominaliśmy, na posiedzeniu d. 27 
bm. zajmował się sprawą stosunku a n t i s e r u i -  
t y z m u  d o  s o c y a l i z m u .  P. B e b e l ,  który o 
tej sprawie miał dwugodzinną mowę, potępił an- 
tisemityzm, twierdził, że antisemickie stronnictwo 
nigdy nie osiągnie wpływu na ustawodawstwo, a 
gdyby mu się to nawet udało, wówczas objawił­
by się ten wpływ w gwałtownej reakcyjnej re­
formie ustroju politycznego. Zresztą antiseraityzm 
może jeszcze spotężnieć, ale w końcu wyjdzie na 
pożytek socyalizmu, bo jak socyalizm walczy prze­
ciw wyzyskowi biednych i • uciśnionych przez ka­
pitalistów.

Tenże poseł B tbel zdawa/  dalej sprawę z.wnio 
sku, upominającego się o zaprowadzenie powsze­
chnego głosowania także w wyborach do sejmów 
krajowych w Niemczech na wzór systemu wy­
borczego do parlam entu. Wniosek został uchwa­
lony. t •

Z  Paryża.
Kulminacyjnym punktem uroczystości francusko- 

-rosyjskich było s p o t k a  n i e p r e z y d e n  t a  C a r ­
n o t a  z a d m i r a ł e m  A v e I a u e m w Tuionie,
0 czem przyniosły wiadomości sobotnie telegra 
my; a t e l e g r a m  c a r a  A l e k s a n d r a  do  
C a r n o t a  ujął ostatecznie stanowisko Rosyi wo­
bec manifestacyj francuskich. P rasa zajmuje się 
obecnie ocenieniem tego telegram u i porównywa 
go z telegram em , wysłanym z Fredensfcorga. 
Podczas gdy tam ten był dosyć chłodny i suchy, 
obecny, wysłany z Gatczyny, jest o wiele ser­
deczniejszy, ponieważ pisany był pod wpływem 
zadowolenia z przebiegu uroczystości, które od­
były się ja“k najzupełnii j po myśli cara. Telegram 
ten w każdym razie nadaje szczególniejsze zna 
czenie polityczne wszystkim tym objawom przy­
jaźni francusko rosyjskiej.

Journal de St. Petersbou/g, omawiając przy­
jęcie oficerów rosyjskich w Paryżu, pisze: „Lu­
dność paryska, powiększona tym razem napły­
wem około półtora miliona ludności z prowincyi
1 z zagranicy, przedstawiała zadziwiający obraz 
n a j z u p e ł n i e j s z e g o ,  w z o r o w e g o  p o r z ą -  
d k u ,  który pomimo nadzwyczajnego entuzyazmu, 
w którym jednoczyły się wszystkie klasy i stron­
nictwa, pod żadnym względem nie był naruszo­
ny. Nie wydarzył się przytem  żaden wypadek, 
któryby mógł rzucić cień na świetność tych pa­
mięci godnych uroczystości.**

Nordd. Allg. Ztg. pisze we wstępnym artyku­
le : „Francuzi, nasi zachodni sąsiedzi, mogą so­
bie powiedzieć z zadowoleniem, że podczas przy­
jęcia admirała A v e 1 a n a i oficerów rosyjskich 
stwierdzili, jak nigdy jeszcze dotychczas, swój 
zmysł gościnności. Bogactwo francuskiego narodu, 
jego w wysokim stopniu wykształcony smak, wy 
tworność i komfort życia francuskiego — wszyst­
ko to okazało się w całej świetności. Uroczy­
stości te, jako dowód przyjaznych stosunków 
dwóch ludów, zajmą właściwe miejsce w histo- 
ryi, chociaż nie mają one tego znaczenia, jakie 
im przypisują plotkarze polityczni. Nie należy za­
pominać, że oświadczenia miłości i kontrakt ślub­
ny to dwie rzeczy różne. Nie pod wpływem wez­
branych uczuć, ale w trzeźwem kole mężów 
stanu zapadają decyzye o losach ludów.“

Nordd. Allg. Ztg. kończy swój artykuł uwagą, 
że najświeższe wypadki stwierdziły tylko znaną 
rzecz, że R o s y a  w e w e n t u a l n e j  p o t r z e ­
b i e  m o ż e  l i c z y ć  z a w s z e  n a  p o m o c  
z b r o j n y c h  s i ł  F r a n c y  i, sama zaś nie chce 
krępować się wzajemnemi zobowiązaniami.

Z  Włoch.
Mowa prezesa gabinetu włoskiego, Giolittfego, 

wygłoszona w Turynie, a skierowana przeciw 
wywodom Rudiniego, wywarła pomyślniejsze wra­
żenie, niż dawniejsza programowa, wygłoszona 
w Dronero. Jednak Rudini niedługo zwlekał 
z odpowiedzią na tę mowę turyńską. Odpowiedź 
tę ogłosił nazajutrz w liście do posła Torracca, 
dyrektora dziennika Opinione. W  tej odpowiedzi 
nazywa Rudini tę drugą mowę Giolittfego tak 
nędzną, iż nie zasługuje na odprawę, twierdząc, 
że Giolitti parafrazuje artykuły dziennika Popolo 
Romano i przekręca znaczenie słów jego listu. 
P. Giolitti — tak pisze dalej Rudini — wmawia

we mnie, że równowagę w budżecie chciałem 
przeprowadzić przez zreformowanie administra- 
cyi, podczas gdy tych dwu spraw nigdy w ten 
sposób z sobą nie łączyłem, twierdziłem tylko, 
że konieczną jest rzeczą poddać się nawet naj­
cięższym ofiarom. — Zarzucałem p. Giolittiemu, 
iż przez dziesięciodniowe zwlekanie ułatwił ge­
neralnem u dyrektorowi banku rzymskiego Ton- 
longo puścić w7 obieg 26 mil. franków. Co zaś 
mowi o moim stosunku do starej prawicy i o 
stronnictwach w parlamencie, jest wierutną nie 
dorzecznością. I  prawica i lewica poszły w roz- 
•SJ P ^  — i 1116 myślę próbować ich wskrzesić 
dla użytku p.  GioIitti’ego. Głosiłem zawsze wo­
bec kraju, że finanse nasze są w stanie opłaka­
nym a stosunki parlam entarne w rozsypce. Ozyż 
miałem o tein milczeć przez wzgląd na p. Gio- 
littfego.

Jeżelim  dawniej milczał z litości, mćwię teraz 
z poczucia obowiązku**.

Niektóre dzienniki włoskie, a szczególnie Opi­
nione w uwagach dodanych do tego listu potę­
piają jeszcze silniej Giolitti’ego, wydobywając na 
jaw zarządzenia, dane przez rząd na korzyść 
banku, a dla kraju wielce szkodliwe.

Nie zapuszczamy się wcale w roztrząsanie py­
tania, po której stronie jest racya, czy po stro­
nie teraźniejszego naczelnika władzy Giolitti’ego, 
czy dawniejszego Rudiniego, notujemy tylko gło­
śniejsze objawy zawziętej walki tych dwóch poli­
tyków, jako nader ciekawy objaw obecnego sta­
nu we Włoszech.

Nasz H e l  nawozami sztuczni.
(Dokończenie).

Ciekawą jest niezmiernie okoliczność, że w skład 
owych mieszanin, za nawóz sprzedawanych, wcho­
dziła sól kuchenna i siarkan sodowy, materyały 
kosztowne, pożyteczne dla innych celów, lecz zu­
pełnie nie przyczyniające się do nadania wyra­
bianym mieszaninom większej nawozowej warto­
ści. Na razie trudno było domyśleć się, dlaczego 
właściciele tej słynnej fabryki sztucznych nawo­
zów zupełnie bezpotrzebnie podwyższali koszta 
produkcyi i przez to znacznie zm niejszyli, t ez 
żadnej dla odbiorców korzyści, własne zyski. Za­
gadkę rozwiązała dopiero wiadomość, że pom y­
słowy wynalazca starał się otrzymać na wyrobio­
ną mięszaninę patent. Wiadomo nam na pewno 
że podanie o patent było wniesione do m inister 
stwa handlu. N ie mogliśmy tylko się dowie­
dzieć, czy istotnie przywilej na wyrób tej mię- 
szaniny był wydany.

Nie chce się istotnie wierzyć, aby coś podo­
bnego dziać się mogło. Zdziwienie musi być tern 
większe, że fabryka, wyrabiająca owe patentow a­
ne bezwartościowe mięszaniny, nazywała się „c. k. 
wyłącznie, uprzywilejowaną" i na swoich wyro- 
bacł umieszczała herb państwa. Za pomocą ta­
kich bezprawnych środków łatwiej można było 
zjednywać nieostrożnych odbiorców. Kres tej zy­
skownej produkcyi położyły dopiero w roku ubie­
głym władze administracyjne i sądowe.

Proces o oszustwo, wytoczony producentom, 
jest detąd w toku. Rozprawa sądowa będzie bar 
dzo ciekawa. Oskarżeni, zastawiając się wniesio- 
nera do m inisterstwa podaniem o p a ten t, będą 
niewątpliwie udowadniać, że działali w dobrej 
wierze. Może nawet rzeczywiście uważali oni 
wprowadzenie do mieszaniny nawozowej siarkami 
sodowego za now ość, bardzo dla krajowego rol­
nictwa pożyteczną i godną opatentow ania!... W ta ­
kim wypadku mogłaby ich zasłużona kara spo­
tkać tylko za dodawanie do fabrykowanych mie­
szanin kosztownej soli kuchennej i siarkanu so­
dowego w ilości znacznie mniejszej, od oznaczo­
nej w dołączonym do podania o patent przepi­
sie. Skoro bowiem właściciele fabryki byli isto­
tnie przekonani, że siarkan sodowy, oraz sól ku­
chenna są nader cennemi środkami nawozowemi, 
to popełniali rozmyślne oszustwo, dodając do 
mieszanin swoich zbyt małe ilości tych materya- 
łów, naturalnie w celu obniżenia kosztów pro­
dukcyi

Ale pospolicie popełniający oszustwa korzysta­
jąc z wielkiej u nas nieświadomości kupujących 
nawozy, nie zadają sobie w'-ale wiele trudu przy 
obmyślaniu sposobu podejścia Sprzedaż nawozów' 
kostnych, zmięszanych z wielką ilością piasku lub 
gipsu, na wielką skalę jest praktykowaną; ostro 
żniejsi w łościanie, chcąc się uchronić przed ta- 
kiem oszustwem, nie chcą kupować miałkiej m ą­
ki kostnej, lecz wolą mąkę grubą. Mieliśmy spo­
sobność widzieć w pewnej fabryce t-.ką mąkę 
specyalnie dla włościan produkowaną Składał się 
ten piodukt z tak wielkich odłamków kostnych, 
że istotnie nawet nie się na rzeczy nie znający 
nie mógł mieć żadnej wątpliwości, co do pocho­
dzenia i czystości. Taki to iriateryał nawozowy, 
wskutek braku ustawy o handlu nawozami, nasi 
włościanie chętniej kupmą. nie wiedząc, że m iał­
ka mąka kostna bez porównania skuteczniej dzia­
ła, niż grubo zmielona.

Bardzo częstem jest u nas także oszustwo po­
pełniane przez sprzedaż nawozów silnie wodą 
zwilżonych, w celu powiększenia wagi. Ofiarą te­
go podejścia padają również zwykle włościanie. 
Handlujący potrafią nawet wmówić w naszego 
chłopka, że nawóz mokry lepszy, bo „m asny“ i 
sprzedają mu czasem nawóz, z którego w rękach 
woda da się wycisnąć. Korzystają oni przytem 
z przekonania włościan, że nawóz dobry powi­
nien dobrze śmierdzieć i przy zlewaniu starają 
się o nadanie fabrykatowi specyalnego odoru.

Wobec tego rodzaju stosunków utrudnioną się 
staje konkureneya rzetelnych fabryk i handlów. 
Toteż przed paru raiesącam i kilka największych 
firm wystosowało do namiestnictwa petycyę o 
ukrócenie oszustw.

Środkami zapobiegawczemi zajmuje się druga 
część rozprawy, napisana przez dr. J  Pawlikow­
skiego. Autor omawia naprzód środki w obrębie 
istniejącego ustawodawstwa zastosować się dają­
ce: kupno za gw arancją, działalność stacyj do­
świadczalnych, towarzystw rolniczych i — co 
najważniejsza —■ stowarzyszeń konsumcyjnych. To 
wszystko jednak nie wy.-larcza. Oszustwo w han­
dlu nawozami wymyka się z pod norm ustawy 
karnej i to stauowi niejako premię dla zawodc- 
wycb oszustów za zwracunie działalności swojej 
na to pole. Do zaistnienia znamion oszustwa po­
trzeba, wedle ustawy karnej, „wprowadzenia d ru ­
giego w błąd przez chytre przedstawienia lub 
czyny**. Handlarz, który kupującemu nic nie

gwarantuje, nad to, że to, co mu sprzedaje, może 
być nazwane nawozem sztucznym, śmieje się 
z ustawy karnej.

Dlatego, aby poddać oszustwo w handlu na­
wozami pod normę ustawy karnej, trzeba zmusić 
sprzedawcę do oświadczenia w każdym wypadku, 
jaki i jakiej zawartości nawóz sprzedaje. Taki 
to przymus deklarowania jest punktem wyjścia 
specyalnego w tym kierunku ustawodawstwa.

Są dwie zasadnicze formy, w jakich owa przy­
musowa deklaracya złożoną być pow inna: albo 
deklaruje się w piśmie odrębnem, do każdej 
partyi towaru dołączonem, albo za pomocą sy­
gnowania (etykietowania) worków. Pierwszy spo­
sób nazywamy systemem fakturowania, drugi sy­
stemem etykietowania. Autor oświadcza się za 
tym drugim systemem.

Wybór między niemi, powiada, nie jest kwe­
sty ij li tylko formy. Zasadnicza różnica jest ta: 
w pierwszym wypadku deklaracya jest poza to­
warem, w drugim jest z nim ściśle złączoną. Dla 
zabezpieczenia kupującego, który z własnej ini 
cyatywy chce sprawdzić prawdziwość deklaracji, 
jest to wszystko jedno. Ale ścisłe złączenie de- 
klaracyi z towarem umożliwia daleko skuteczniej 
szą kontrolę z urzędu. Gdzie etykieta od towaru 
jest nieodłączną, tam można ten towar kontrolo- 
wać zawsze i wszędzie, gdzie się go napotka.

Drugą zaletą etykietowania jest to, że nie do­
puszcza ono pospolicie wątpliwości, czy sprze­
dawca obowiązku deklarowania dopełnił. Przy 
fakturze wątpliwości takie zachodzić mogą dale­
ko częściej, zwłaszcza też przy sprzedaży drobnej, 
przy której zresztą fakturowanie jest z niewygo­
dą dla sprzedawcy połączone. Dla wszystkich 
tych powodów, ponieważ zwłaszcza drobny na­
bywca opieki ustawowej potrzebuje, system ety­
kietowania przedstawia znaczne za le ty : zapewnia 
dopełnienie obowiązku deklaracyi, upraszcza ją  i 
umożliwia skuteczniejszą kontrolę z urzędu, a to 
wszystko właśnie ze względu na detaliczny h an ­
del szczególniej jest potrzebne. System etykieto­
wania przyjęło ustawodawstwo amerykańskie, na 
systemie fakturowania opiera się ustawodawstwo 
francuskie i belgijskie.

Przedstawiwszy krytycznie zasady tych wszy­
stkich ustawodawstw proponuje dr. P. przyjęcie 
następujących zasad dla ustawy, którąby w A u­
stryi wprowadzić należało:

„1) Nie wolno sprzedawać inaczej nawozu sztu­
cznego, jak pod etykietą (sygnaturą), umieszczo­
ną na każdem opakowaniu a zawierającą: a) fir­
mę fabryki lub h a n d lu ; b) nazwę nawozu, odró­
żniającą go ściśle od innych i naturę jego tra ­
fnie określającą; c) wskazanie zawartości procen­
towej składników nawozowych, z temi wszystkie- 
mi bliższemi określeniami ich stanu i pochodze­
nia, które na wartość nawozową v pływ mają; 
d) określenie innych przymiotów, rozstrzygają­
cych o wartości nawozowej, jak n. p. stopnia 
miałkości i t. p. Te wymogi etykiety określi bli­
żej rozporządzenie wykonawcze. Przy ładunkach 
alla rinfusa, etykietę zastępuje faktura, do któ­
rej stosuje się zresztą to wszystko, co powiedzia­
no o etykiecie.

2) Przym us etykietowania nie odnosi się do 
środków nawozowych, będących produktami ubo- 
cznemi gospodarstwa wiejskiego lub przemysłu 
rolniczego, tudzież do wapna, marglu, gipsu, 
ekskrementów, odpadków z rzeżm, popiołu... o ile 
materye te w stanie nieprzerobionym i pod wla- 
ściwemi swemi nazwami sprzedawane będą,

3) Ustawa postanowi surowe kary pieniężne i 
niezależnie od nich karę więzienia, na wypadek 
stwierdzenia nieprawdziwości podań etykiety, co 
nie wyklucza zastosowania przepisów powszechnej 
ustawy karnej, o ileby zachodziły ustawowe zna­
miona oszustwa, a kara przez ustawę karną za­
grożona była wyższą. Obłoży dalej ustawa kara­
mi pieniężnemi, a w razie powtórzenia karą w ię­
zienia niezastosowanie się do przepisów dotyczą­
cych etykietowania. Na recydywistów będą w ogó­
le przepisane kary podwójne, oraz wzbronionbm 
im będzie czasowo trudnienie się handlem  nawo­
zami (§ 5 ust. przemysłowej z 29 grudnia 1859 
roku i § 408 ust. o postęp, karuem). Stac.ye 
doświadczalne obowiązane są donosić prokurato­
rowi o wszystkich wypadkach, podlegających usta­
wie w mowie będącej, o ile takowe przy sposo­
bności przeprowadzania analiz, lub w inny spo­
sób do ich wiadomości doszły. Sąd karny dono­
sie? będzie stacyi, która przeprowadzała analizę, o 
wyniku postępowania karnego. Sądem właściwym 
będzie sąd, w którego okręgu przestępstwo, przez 
wzięcie próbek, odkrytem zostało.

4) Dla nabywcy nawozu treść etykiety stanowi 
gwaraucyę ze strony sprzedającego i uzasadnia, 
w razie gdyby jakość nawozu z gwarantowaną 
była niezgodną, praw7o odstąpienia od kupna, lub 
żądania opustu ceny, obliczonego z porównania 
faktycznej zawartości z gwarantowaną, Sędzia kar­
ny orzeknie przy wyroku o wysokości tego opu­
stu (§ 366 ust. o post. kar.), a tylko co do in­
nych pretensyj, dotyczących odszkodowania 
1323 i 1324 ust. cyw.), odeszle stronę cywilną 
na drogę prawa cywilnego, o ile wypadki postę­
powania karnego nie dostarczą dostatecznej pod 
stawy do dokładnego rozpoznania roszczenia.

5) Zakazaną będzie pod karą sprzedaż nawo­
zów, zawierających mniej od pewnej najniższej, 
rozporządzeniem określić się mającej, ilości po­
karmów roślinnych, niemniej nawozów zawiera­
jących po nad pewien procent składniki roślinom 
szkodliwe (np. rodan amonowy), lub użyteczność 
nawozu obniżające (np. tłuszcz). Te wady dyskwa­
lifikujące nawóz do sprzedaży, wyszczególnione 
będą również w drodze rozporządzenia.

6) Rozporządzenie wykonawcze postanowi dalej:
a) w jaki sposób pob:eraue być winny z na­

wozu próbki do analizy przeznaczone, iżby im 
przysługiwała moc dowodowa,

b) wszakże, w porozumieniu z centralnem i au- 
tonomicznemi władzami kraiowemi, stacye kon­
trolne, które uprawnione bę lą  z mocą dowodo­
wą przeprowadzać analizy i przepisze taksy dla 
tych an a liz ;

c) wskaże organa, które obowiązane będą pro­
wadzić kontrolę nad handlem  nawozami, z wła­
snej inieyatywy biorąc j róbki do analizy. Orga­
nom tym poleci nadto interweniować zawsze w 
wypadkach, gdy zażądają tego krajowe stacye 
kontrolne, lub krajowe towarzystwa gospodar­
skie.

7) Koszta analizy spowodowanej przez naby­
wcę, pokrywane b ędą  przez tegoż, o ile analiza 
stwierdzi zgodność jakości nawozu z gw aranto­
w aną; —  w przeciwnym razi przez sprzedaw­

cę. Koszta analizy próbek pobranych z urzędu, 
pokrywane będą z funduszów krajowych, na rzecz 
których wpływać będą kary pieniężne, ustawą tą 
postanowione, a w razie stwierdzonej niezgodno 
ści między rzeczywistą a gwarantowaną jakością 
nawozu, przez sprzedawcę.

8) W razie potrzeby minister handlu winien 
uczynić użytek z prawa przysługującego mu z 
mocy §. 24 ust. przem. i ogłosić tam, gdzieby 
nadużycia w handlu nawozowym stały się szcze­
gólniej rażącemi-, lub gdzieby ludność rolnicza 
szczególnej potrzebowała opieki, fabrykacyę i han­
del nawozowy za przem ysł koncesjonowany".

K r o m k  a .
K ra k ó w , 30 października.

Z IOW. „Szkoły ludowej". Dnia 12 b.m. zgro- 
madzeni w handlu p. H a w S ł k i  na kohżeńskiem 
pożegnaniu p. Ł u k a s z e w i c z a ,  kandydata nota- 
ryalnego, bierni uczuciom patryotyeznym złożyli nr 
Towarzystwo „Szkoły ludowej kwotę 18 złr. 17 et., 
uzyskaną w drodze lieytaeyi bukietu. Kwotę tę zna­
lazły pp. B a ł u c k a  i O w c z a r k i e w i e z  w 
puszce, umieszczonej w handlu p. Hawełki, a nadto 
kwotę 7 złr. 80 ct„ złożoną przez innych gości. 
Delegatki Koła pań znalazły zatem w tej puszcze 
razem kwotę 25 złr. 97 ct. Nadto pp. Bałuekr i 
Owczarkiewiez znalazły w puszkach, umieszczonych 
w kasie miejskirj 4 złr. 43 et., u p. dra Lesława 
B o r o ń s k i e g o  5 złr. 16 ct. i w Redakcyi No­
wej Reformy kwotę 1 złr. 36 ct. ugółem z wy­
mienionych puszek uzyskano 36 złr. 92 et.

Homnik ś. p. Edmunda Różyckiego. W środę 
dnia 1 listopada b. r. odsłonięty zostanie na cmen­
tarzu krakowskim, obok grobu weteranów z r. 1831 
i poległych w r. 1863, pomnik ś. p. gunerała Edmun­
da R ó ż y c k i e g o ,  zmarłego w Krakowie w maju 
b. r. Pomnik zbudowany został staraniem p. Hu- 
baczka, naczelnika biur szaodowych Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, ze składek kolegów i to­
warzyszów broni zmarłego, którym się za uczczenie 
pamięci prawdziwie zasłużonego patryoty i zacnego 
obywatela szczera wdzięczność należy. Pomnik w 
pracowni p. Kuleszy wykonany jest z granitu, ozdo­
biony orłem polskim i popiersiem z bronzu ś. p.
Edmunda Różyckiego. U spodu zamieszczony nastę­
pujący napis:

Tu proch rycerski prawego człowieka 
Na zmartwychwstanie swej Ojczyzny czeka — 
Gdy z wolą Bożą, duch jego na przedzie
Jak niegdyś braci do boju powiedzie!

Matce’ Ojczyźnie dał swój żywot cały 
Wielki w miłości i wielki w pokorze.
Polsko I na chwilę odwetu i chwały 
Daj Tobie więcej takich synów, Buże!

Straż honorowa Członkowie Tow. wzaj. pomocy
b. uczestników powstania polskiego z r. 1863/4, jak 
w latach poprzednich tak i w tym roku, w czasie 
dni zadusznych będą trzymali straż honorową na 
cmentarzu krakowskim przy pomniku swycn współ- 
kolegów.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej krakowskiej z grupy większych posiadłości 
odbędzie się w sobotę dni? 4 listopada b. r. w tu- 
tejszem staiostv7ie.

Celem porozumienia się co do kandydata, mam 
zaszczyt zaprosić pp. wyborców na zebranie przed­
wyborcze w sali Rady powiatowej przy ulicy św. 
Marka 1. 5 o godz. 10 rano, w dniu 4 listopada b. r.

A. Milieski, prezes.
Z zarządu szkuty jazdy konnej. W niedzielę 

dnia 5 listopada b. r. zarząd szkoły konnej jazdy 
urządza pierwszy spacer konny przy muzyce od go­
dziny 5 do 7 wieczorem. Wszyscy posiadający wła­
sne konie, tak panie jak i panowie, za opłatą dro­
bnej kwoty wstępu, mają prawo przez dwie godzi­
ny jeździć w krytej ujeżdżalni „Sokoła". Ci zaś, 
którzy nie posiadają kuni własnych, mogą je zama­
wiać w njeżdżalni „Sokoła", która posiada obecnie 
kilkanaście bardzo dobrych koui. Przytem dla eheą- 
cych się przypatrywać tej nowej rozrywce, będą 
przygotowane na galoryi i estradzie krzesła za 
opłatą.

W drugiej połowie przyszłego miesiąia „Sokół" 
łącznie ze szkołą jazdy urządza popisy w ujeżdżal­
ni „Sokoła", które niewątpliwie wzbudzą cieka­
wość.

Wstęp na zabawę na własnym konin 50 ct., wy­
najęcie konia na godzinę 1 złr., krzesło na estra­
dzie 50 ct., krzesło na galeryi 30 ct.

Wiadomości osobiste. P. delegat Laskowski 28 
bm. wieczór wyjechał do Lwowa, a dziś powrócił.

Prof. dr. Jozef Rosenblatt zrezygnował z go­
dności członka i przewodniczącego tutejszego komi­
tetu wykonawczego fuodacyi bar. Hirscha. Przy lay- 
na tkwi w zasadniczych nieporozumieniach między 
komitetem wykonawczym a prezydyum fcuratoryi 
fuudacyi w Wiedniu.

Śluby. W dniu 22 bm. odbył się w kościele św. 
Aleksandra w Warszawie ślub panny Maryi Kra- 
snodębskiej, córki ś. p. Kazimierza Krasnodębskiego 
i Tereey z Zambrzyekich, z p. Zenouem Pelczarem, 
lekarzem z Krakowa, synem ś. p. Wojciecha Pel­
czara i Wandy z Myczkowskich.

W sobotę w kościele karmelickim na Krakowskiem 
przedmieściu w Warszawie ks. Rembieliński pobło­
gosławił związek małżeński, zawarty pomiędzy pan­
ną Bronisławą Szymanowską, córką ś. p. Wacława, 
redaktora Kurycra Warszawskiego i Michaliny z 
Naimskich, a p. Zygmuntem Olchowiezem, przemy­
słowcem warszawskim.

Zmarli. Józefa z Gogellów Z a l e s k a ,  żona re­
daktora Głosu Jarosławskiego, przeżywszy lat 28 
zmarła w Jarosławiu.

Julia T o m a s z e w s k a ,  matka profesora, girnna- 
zyum św. Anny, przeżywszy lat 80, zmarła w Kra­
kowie.

Seans spirytystyczny czterech sióstr Fay zgro­
madził w sobotę i niedzielę licznych widzów do sali 
kasyna powszechnego. Widowisko spirytystyczne, szu­
mni0 seansem nazwane, przyniosło w trzech czwar­
tych częściach programu sztuki prestidigitatorskie, 
z których kilka, jak n. p. kobieta w worku, odzna­
czało się istotną zręcznością i pomysrowością Część 
spirytystyczna ograniczyła się do lekkiego zamagne- 
tyzowania jednej z panien Fay, która pugrążona w 
śnie magnetycznym, w pozyeyi leżącej i opierając 
się końcem nóg i głowy na dwóch krzesłach, zga­
dywała nie zawsze z powodzeniem, jakie przedmio­
ty magnetyzerka brała do rąk Ostatnia część wido­
wiska przyniosła sztuki czarodziejskie w rodzaju 
Ben Ali Beja, polegająca na znikaniu i ukazywaniu
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się na czarnem tle przedm iotów, posuwanych ręką,, 
w czarne sukuo osłoniętą. Zakończył żywy obraz, 
przedstawiający wiarę, uadzieję i miłość.

Pożar. J a d w i n ó  w k a ,  willa p. Urbana w Z a­
k o p a n e m ,  zgorzała do szczętu w sobotę. Ogień 
szerzył się z niesłychaną gwałtownością tak, że pa­
dło całe kosztowne urządzenie willi. Dotkliwe stra­
ty poniósł także zamieszkały w niej, powszechnie 
znany artysta malarz p. W i t k i e w i c z ,  spaliły się 
bowiem, opróoz mebli, cenne jego szkice i obrazy.

Natomiast zdołano ocalić budynek pocztowy, po­
łożony naprzeciwko, w którym znajdowały się skła­
dy spirytusu. Zapalenie się tego budynku byłoby 
zwiększyło katastrorę.

Niektórzy z mieszkańców Jadwinówki zaledwo 
zdołali ujść z żyoiem, zostawiając wszystkie swoje 
ruchomości na pastwę pożaru.

Niemiecka arogancya. w pociągu kolejowym 
pomiędzy Nowym Sączem a Marcinkowicami w no­
cy z dnia 28 na 29 b. m. jadącym, wszedł do 
przedziału I klas> konduktor i poprosił uprzejmie 
zajmujących przedział o okazauie biletów. Kondu­
ktor mówił po polsku. Nie podobało się to bardzo 
dwom pasażerom, którzy w szorstki i arogancki 
sposóbpotraktowali Konauatora, czyniąc mu po niemiec­
ku wyrzuty, jak śmie przemawiać do nich po pol­
sku. Konduktor przeprosił obu pp. Niemców wyją 
śnieniem, iż nie yiedział, do jakiej należą narodo­
wości, — nie kontentowali się tern jednak i wy­
siadłszy w Marcinkowicach wnieśli przeciw niemu 
zażalenie na piśmie. Jest to jeden z przykładów 
niemieckiej arogancyi. Wiadomo, iż każdy z kon­
duktorów kolejowych w kraju włada językiem nie­
mieckim i używa go w rozmowie nietylko z Niem­
cami, lecz i żydami, gdy ci sami pierwsi żargonem 
swoim mówić zaczną, —  lecz ażeby o grzeczne wy­
powiedzenie paru słów po polsku na polskiej ziemi 
wzniecać całą awanturę, potrzeba iście krzyżackiej 
nienawiści do Polaków.

Ze Lwowa ze sfer uizędniozych piszą do n a s : 
Na dniu 2 listopada obchodzić ma nadradca poczto­
wy p. J. N a w r a t i l  40 letni jubileusz służby. Za­
wiązał się komitet, który zbiera składki na upomi­
nek dla p. nadradcy, a niektórzy członkowie komi­
tetu , widząc niechęć swych podwładnych urzędni­
ków dla tego rodzaju niesympatycznej mvśli, na 
własną rękę rozpoczęli akcyę, zakładając imienne 
listy i zniewalając osobistemi prośbami, nawet lek­
kim przymusem do składania ciężko zapracowanych 
pieniędzy. Nicbyśmy nie mieli przeciw jubileuszowi, 
gdyby się urzędnicy sami jakiegoś uczczenia jubila­
ta domagali, lecz w tym wypadku o przymusowym 
obchodzie jubileuszu prawie wszyscy z niechęcią się 
oświadczyli. P. Nawratil jest obecnie jedynym od 
40 lat stojącym filarem germanizacyi naszego kra­
ju, pokutującej dzięki jemu na poczcie, i nie dawniej, 
jak parę dni tem u, przypomniał się szerszemu ogó 
łowi, wydając do podwładnych urzędów okólnik, że 
wszelkie korespondencye z dyrekcyą li tylko w ję­
zyku niemieckim prowadzić należy.

Tym sposobem chyba nie zaskarbia się wdzię­
czności urzędników, którzy niezależnie od sumienne­
go spełniania bardzo ciężkich obowiązków służbo 
wych, mają prawo być Tolakami i dbać o to , co 
dla każdtgu jest najdroższem : mowę i język, któ­
rym matki uczyły pacierza. Mamy tu nadzieję, iż 
dyrekcyą poczt zbadać zechce sprawę aranżowania 
przymusowego jubileuszu z upominkami nie dobro­
wolnie przygotowywanemi — i że p. Nawratil usu­
nie się pocichu w aż nadto dobrze i zbyt dawno 
zasłużony stan spoczynku, bez wyciskania haraczu 
z kieszeni ubogich, obarczonych rodzinami podwła­
dnych,

Prośba o wiadomości do historyi m. Fry­
sztaka. Uprasza się uprzejmie osoby, mające wia­
domości i źródła tyczące się przeszłości m. Fry­
sztaka w Jasielskiem, o łaskawe udzielenie ich ce­
lem zebrania w całość historyczną, przedstawiającą 
dzieje tego miasta od czasów najdawniejszych aż 
dotychczas. Osoby życzliwe będą z wdzięcznością 
wymienione, a łaskawe wiadomości przyjmuje: Za­
rząd szkoły w Frysztaku. Uprasza się łaskawie 
inne dzienniki o powtórzenie tej prośby.

Cholera W Galicyi. W dniu 27 października za­
chorowało na cholerę azyatycką: W Kułomji 1 oso­
ba. w powiecie sanockim: w Posadzie Górnej 1 o- 
soba, w Rymanowie 2 osoby. W powiacie stanisła­
wowskim : w Pacykowie 2 osoby, Mykietyńcach 1 
osoba. Ogółem pozostało w dniu 26 bin. w leczeniu 
osób 37, w dniu 27 bm. przybyło choryeh 7, wy­
zdrowiało osób 12, zmarło 2, pozostaje zatem w le­
czeniu osób 30. Podejrzane o cholerę wypadki zda­
rzyły się w Ściance, w powiecie buczackim, w Smol- 
nicy w powiecie dobromilskim, w Hanusowcach w 
powiecie stanisławowskim.

Z apiS . Kury er Lwowski donosi: Ś. p. Gołej ew- 
ska-Czarkowska, zmarła w Paryżu, uczyniła fnnda- 
cyę z kapitału 300 000 złr. ua stypendya dla rze­
mieślników, kształcących się w swych zawodach i 
na subwfDfye dla takich, którzy chcą samoistny 
rozpoczynać zawód, a nie mają do tego odpowiednich 
własnych funduszów. Jest to jeden z najszlachetniej­
szych zapisów, jakiemi kraj nasz się odznacza. Przy 
tej sposobności przypominamy obywatelstwu konie- 
rzność skierowania zapisów na takie instytucye, jak 
Tow. Szkoły ludowej, fundacyi Kościuszfci, Sokoły i 
straże ochotnicze.

Muzeum narodowe w Rapperswylu i Ujejski. 
Członkowie Rady muzealnej otrzymali następujący 
o' ó ln ik : W dniu dzisiejszym dyrektor muzeum
otrzymał od szanownego Kornela Ujejskiego, na 
szego członka honorowego, list następujący, który 
pospieszamy wam zakomunikować: „Śirzeliska, 17 
października 1893. Wielce szanowny Panie! Otrzy­
małem bm. list Wasz. wielce szanowny Panie, a 
wkrótce potem i dyplom rapperswylski, przesłany 
mi na ręce dra Karola Lewakowskiego. Składam 
Radzie muzeum narodowego najgorętsze podzięko­
wanie za mianowanie mię członkiem honorowym in- 
stytucyi która na zachodzie Europy, gdzie wiele 
ideałów gaśnie, świeci przykładem, że ofiarą na 
rzecz dobra ogólnego podnoszą się narody z upadkuj 
a grozi przytem przestrogą, że brakiem takiej ofia­
ry zginąć mogą na pozór potężne a krnche. Cięży 
mi lytuł, jaki mi daliście. Chory, żyjący na ustro 
nin, bez majątku, czem odwdzięczę się muzeum rap- 
perswylskiemu ?... Może moje słowo, tu i ówdzie 
r/ucone, wzoudzi dla niego w kraju więcej niż do­
tąd gorliwości patryotycznej... Daj to Boże! Racz 
przyjąć, wielce szanowny rodaku, wyrazy wysokiego 
szacunku i poważania. Kornel Ujejski.“

Korzystamy ze zręczności, aby zawiadomić was, 
kochani koledzy, iż mamy dwóch nowych członków 
wieczystych: p. John Fox junior z New-Yorku zło­
żył na ręce kolegi Jerzmanowskiego 100 dolarów 
(odebrane w Paryżu w wysokości 505 franków)

i hr. Stanisław de Broel-Plater, synowiec założy­
ciela muzeum, który złożył 300 fr. —  Z przy­
jaźnią i szacunkiem, w imieniu delegacyi: Gałęzow- 
ski,dyrektor muzeum. Paryż 10 października 1893.

Do dra Karola Lewakowskiego zaś wystosował Ujej­
ski pod datą powyższą list następujący: „Wielce
szanowny i kochany Rodaku! Otrzymałem Twój list 
wraz z listem od dyrekcyi rapperswylskiej, a dy­
plom dopiero przed ulkoma dniami. Późno na listy 
odpisuję —  darujcie mi. W nawale pracy z powo­
du bardzo licznej teraźniejszej korespondencyi, tracę 
pojęcie czasu. Zaszczyciliście mię uznaniem i Wa- 
szem zaufaniem; najserdeczniejszą składam za to 
podziękę. Czem się odwdzięczę narodowemu muzeum 
w Rapperswylu ? Tern się kłopocę. Skołatane mam 
zdrowie i żyję na ustroniu, majątku nie mam i ni­
gdy go nie miałem. Tytuł bez obowiązków, wdzięcz- 
nośblbez czynu — to cięży. Za twoje osobiste u- 
czucia dla mnie, wielce szanowny i kochany Roda­
ku, gorące a pełne szczerości, nie potrafię inaczej 
podziękować, jak prośbą abyś mi dał kiedy spo­
sobność poznania Cię; przycisnę Cię wtedy do bra­
terskiego serca i odczujesz, żeś mu bliski i drogi. 
W ż y c i u  p u b l i c  z n e m  i d z i e s z  d r o g ą  c i e r ­
n i s t ą ,  bo j e j  n i e  z a ś c i e l a s z  k o b i e r c e m  
z d o b y t y c h  d l a  s i e b i e  k o r z y ś c i .  I ja tak 
szedłem. Naprzód! K to  c z y s t y  w s e r c u ,  t e n  
s i l n y  d u c h e m ,  a o s z c z e r c z e  b ł o t o  do 
n i e g o  n i e  p r z y l e g a .  Przyjmij serdeczny uścisk 
dłoni wraz z zapewnieniem wysokiego szacunku i po 
ważania. Kornel Ujejski.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu członków Towa­

rzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu 
Jagiellońskiego w dniu 27 b. m. wybrano na bie 
żąiy rok szkolny następujący zarząd : Droba Stani­
sław prezes, Potok Hieronim wiceprezes , Szczepań­
ski Antoni kontrolor, Fischer Edmund skarbnik, 
Klocek Stanisław sekretarz. Do komijyi kontrolują­
cej weszli: Zieliński Tadeusz jako przewodniczący, 
Pytel Franciszek, Kulinowski M aryna, Bocheński 
Feliks i Niemierowski Zygmunt jako członkowie.

O d z u a c z e u i u .  Minister oświaty nadał tytuł dy ­
rektorów kierującym nauczycielom szkół ludowych: Micha 
łowi Meklerowi w Jarosławiu, Janowi Kosmanowi w No 
wym Sączu, Marcinowi Gliwie w Tarnopolu i Grzegorzo 
wi Nowickiemu w Stanisławowie.

M ia n o w a n ia .  Namiestnik zamianował oficjała ra­
chunkowego namiestnictwa, Mieczysława Bylczyńskiego re­
widentem asystenta rachunkowego namiestnictwa, Dyoni- 
zego Sterna, ofieyałem i praktykanta rachunkowego J na­
miestnictwa Bolesława Serafińskiego^systantem w departa­
mencie rachun kowym galicyjskiego namiestnictwa.

dobre wrażenie, a w żadnej chyba sztuce nie cho­
dzi więcej, jak w tej właśnie, raczej o całość, a nie 
o pojedyncze role, ponieważ r ó l  w głębszem zna­
czeniu tego słowa prawie wcale w niej nie m a ; 
nie ma psychologii, ani konsekwentnie przeprowa­
dzonych charakterów; jest tylko walka obyczajów i 
mody i miarkowana z powodu warunków cenzury 
tendeneya. Zadanie aktorów trudne, jeśli chcą wlać 
życie i indywidualność w dość ogólne i szablonowe 
postacie sztuki. Trzeci akt, obejmujący najpełniejszą 
kolekcyę figur historycznych i pod względem sceni­
cznym meże najudatuiej robiony, podobał się w ca­
łości najlepiej; pierwszy, trzymany w tonie konwer- 
sacyjnym, mniej interesował publiczuość, mianowicie 
zaś przed ukazaniem się na scenie p. Kotarbińskie- 

Atoli przyznać trzeba, ze p. H o f m a n n o w a  
grała starościnę niepołomską bardzo dobrze, z sil­
nym wyrazem indywidualnym i z właściwą sobie 
dystynkcyą. Natomiast p. T r a p s z ć w n a  miała w 
sobotnim występie mniejsze powodzenie, bo chociaż 
rolę kasztelanówny nakielskiej g ra ła , o ile mogła, 
dobrze, nie miała jednakże pola do okazania wro­
dzonych zalet swego talentu, które czynią z niej tak 
dobrą i tak sympatyczną aktorkę w rolach naiwnych; 
postać kasztelanówny blada w sztuce Korzeniow­
skiego, musiała wyjść dosyć blado i na scenie.

Wojewodzicem bełzkim był p. Józef K o t a r b i ń ­
s k i  i ten, jako znakomity artysta, nawet ze swej 
niewdzięcznej roli stworzył postać pełną życia i 
wyrazu epoki, do której należy, zwłaszcza zaś w 
akcie pierwszym. Dramatyczniejsze ustępy w akcie 
II, mianowicie zaś sceny z Brzechwą i całą scenę 
w przebraniu grał bardzo dobrze. Nie wchodzimy 
w bliższe szczegóły, ponieważ talent p. K. ma nie­
wiele wspólnego z rolą wojewodzica w sztuce Ko­
rzeniowskiego.

Bardzo dobrze zaprezentowali się publiczności po 
raz pierwszy występujący na scenie krakowskiej pp. 
D a n i e l e w s k i  i S z o b e r t .  P. Szobert wcale 
nieźle odegrał rolę Brzechwy, najgorliwszego zwo 
lennika czystości obyczajów narodowych, gotującego 
tryumf „wąsom“, a p. Danielewski stworzył najja­
skrawszą postać sfrancuziaiego kasztelana w „peru 
ce“. Czyż można mu zarzucać, że w pewnych iy- 
sach może cokolwiek przesadził, jeśli nadał przez 
to całej postaci tyle barwy i wyrazu?

P. P r z y b y ł o  w i c z  doskonale był ucharakte- 
ryzowany w roli szambelana i nader zajmująco się 
przedstawiał pnblicznośei, zwłaszcza w drugim akcie, 
po ukazaniu się na scenie.

P. B e d n a r z e w s k a  po raz pierwszy wystąpiła 
na scenie krakowskiej, ale w roli Die przedstawia­
jącej materyału do ocenienia jej gry i talentu.

G. K.

S k ł a d k i .  Do administrauyi naszego pisma nadesłali 
goście z handlu Zegadłowicza i Mikuszewskiego 50 et. na 
pomnik Kościuszki.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  31 października: „Panie Koohan'.- 
ku“, anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I. K ra­
szewskiego. W rolach głównych wystąpią pp.: M." 
Zboiński (rola tytułowa), Wojno weka, Wyrwic-zówna, 
Lubicz, Kamiński i Wójcicki.

We ś r o d ę  1 listopada: Po raz trzeci „Wąsy i 
peruka“, komedya w 3 aktach J. Korzeniowskiego.

W« c z w a r t e k ; .  Po raz pierwszy „Dziewczyna 
sędzią11, kumedya w 3 aktaoh przez Fr. Zabłockiego. 
Role główne odegrają pp» M. Zboiński, Leszczyńska, 
Stępowski, Wyrwiczówna, Śliwicki, Trapszćwna i 
Solski. Zakońozy: „Nikt mnie nie zna11, komedya w 
1 akcie hr. Al. Fredry. Role główne odegrają pp.: 
Sobiesław, Siemaszko, Wójcicka, Przybyłowicz. Do 
obu sztuk powyższych sprawiła dyrekcyą nowe ko- 
styamy.

T E A T R .

„ W  asy i perulcau, komedya w 3 aktach 
Józefa Korzeniowskiego.

Na sobotuiem przedstawieniu publiczność mogła 
doznawać mniej więcej uczucia, jak gdyby oglądała 
zbiór historycznych kostyumów i figur z epoki sta­
nisławowskiej : tak pyszne były stroje stylowe, tak 
wytwornie wyglądał, salon starościny niepołom«kiej, 
tak doskonałą b jła  charakteryzacya wszystkich tych 
dam i panów, którzy za przykładem „ufryzowane­
go11 króla przyjęli modę i obyczaj francuski , gar­
dząc strojem i zwyczajem swojskim, narodowym ; a 
obok nich zuowu w strojach narodowych i z polską 
miną wojewodzie bełzki i otaczające go postacie 
kontuszowe. — W samej zaś treści sztuki mało 
pierwiastku dramatycznego, mało akcyi i ruchu, 
tak naiwna intryga, że trudno żądać, aby treść ta 
mogła na kogoś dzisiaj siluiej oddziałać.

*• Słusznie powiedział Sardou, że wielcy dramatur­
gowie pisali nieraz doskonałe powieści, ale rzadko 
powieściopisarz napisał dobry utwór sceniczny. „Wą­
sy i peruka11 nie należą przytem do najlepszych ko- 
medyj Korzeniowskiego. Może pod względem języka 
zwłaszcza utwór ten zachował piętno literackiego 
talentu znakomitego powieściopisarza, ale jako sztn- 
ka sceniczna, pozbawiona akcyi i charak+erów. o 
długich i dla dzisiejszej publiczności cokolwiek nu­
dnych dyalogach, nie zalicza się bynajmniej do ko- 
medyj, które mogą mieć trwałe powodzenie w re- 
pertoarze dzisiejszej sceny.

Przed kilkudziesięciu laty, sztuka t,a, zwłaszcza 
w Warszawie, w odmiennych warunkach polity­
cznych i pizy odmiennem usposobieniu społeczeństwa 
mogła robić i istotnie robiła silne wrażenie, jako 
satyra na rozpanoszoną wówczas francuszczyznę i 
mody zagraniczne, a zarazem uiraowała widza szla­
chetną swą tendeneya patryotyczną.

To też dyrekcyą teatru krakowskiego, wystawia­
jąc tak starannie i wytwornie kontuszową komedyę 
Józefa Korzeniowskiego, nie m:ała oczywiście na 
myśli wprowadzenia jej do repertoaru do częsteg 
grywania; chciała tylko pokazać krakowskiej publiĘ 
czności od dawna nie grana, komedyę, jako zabytek 
piśmiennictwa polskiego i cenny dokument history­
czny z dziejów polskiego teatru. Z tego stanowiska 
usiłowania dyrekcyi zasługują na najzupełniejsza 
uznanie i wcale nie bierzemy tego za złe dyrekcyi 
owszem cenimy w tern jej szacunek dla sztuki i li 
teratuiy narodowej, że pierwsze przedstawienia w 
nowym teatrze poświęciła sztukom, wyłącznie polskim 
dając pnblicznośei jakby rzut oka* wstecz na drama 
turgię polską Niezadługo zapewnie przyjdzie kolej 
na rzeczy nowsze i na premiery w całem znaczeniu 
tego słuwa

Przedstawienie sobotnie w małości robiło bardzo

Hpftstrzeieaia m cfeorelegicznt
(po Iług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 października.
wczoraj 

sr. 10 w.
dziś 

g. 6 rauc
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 7 4 1 3  Łan 741-1 mm 740-3 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiueza H-4°,8 +1®  0 + 1 1 ° , 1

Kierunek i moc wiatru 
(O =>= cisza, 10 burza) WSW 1 WSW 1 SSE 1

Wilgotuość względna 
(w odsetkach) 71% 92% 47%

Stan nieba 
0 pot'., 10 zup. pochui. 3 2 6

U w a g i :  Raoo mgła i szron.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy własne „Nowej ReformyuJ.

Wiedeń, 30 października. Wczoraj na posiedze­
niu r a d y  m i n i s t r ó w ,  pod przewodnictwem 
c e s a r z a ,  po dwugodzinnych blisko obradach, 
u c h w a l o n o  o d r o c z y ć  r a d ę  p a ń s t w a .

Cesarz dotąd nie przyjął wniesionej d y m i s j i  
c a ł e g o  g a b i  n e t u .

Cesarz wezwał dzisiaj do siebie na godzinę 11 
prezydenta Izby poselskiej C h 1 u m e c k y e g  o, 
ua godz. pół do dwunastej H o h e n  w a r t a ,  na 
12 J a w o r s k i e g o ,  na pół do pierwszej P i e ­
li e r  a.

O d r o c z e n i e  p a r l a m e n t u  ma potrwać 
10 dni.

Cesarz okazuje skłonność do utrzymania nadal 
hr. T a a f  f  e g o, który byłby powołanym do u- 
tworzenia nowego gabinetu. K o ł o  p o l s k i e  
z g o d  z i ł o b  y s i  ę p o d o b n o  n a t ę p r o p o  
z y c y ę ; natomiast lewica zjednoczona i klub Ho- 
henwarta s t a n o w c z o  s ą  j e j  p r z e c i w n e .  
Ustępujący gabinet zastanawia się nad ewentual- 
nem powołaniem ks. Alfreda W i n d i s c h g r a e -  
t z a  na ministra. J a w o r s k i  zostać ma mini­
strem  dla Galicyi.

Wiedeń, 30 października. Wedle obiegających 
wiadomości do nowego gabinetu mają wstąpić 
trzej Polacy. Jako polskich ministeryalnych kan­
dydatów wymieniają B a d e n i e g o ,  M a d e y -  
s k i e g o ,  J a w o r s k i e g o  i B i l i ń s k i e g o .  
Również ma być pewuem wejście do gabinetu 
P l e n e r  a,  jako przedstawiciela lewicy. Cesarz 
po wysłuchaniu przewodniczących skoalizowa- 
nyeh klubów ma ostateczną powziąć decyzyę, po 
czem jutro odjedzie do Budapesztu.

( Tckgm my B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 30 października. Rada państwa 

z najwyższego upoważnienia z dniem 
wczorajszym odroczona,

Wiedeń, 30 paź Iziernika. Cesarz przyjmował 
dzisiaj po godzinie 12 w południe C h l u m e -  
e k y ’e g o  i prezesów trzech wielkich klubów: 
H o h e n w a r t a ,  J a w o r s k i e g o  i P l e  n e ­
r a ,  — każdego na osobnem posłuchaniu.

Wiedeń, 30 października. Corresp. Wilhelm do­
nosi, że cesarz jutro wieczór wyjeżdża do G o e- 
d o e 11 o e. Cesarz i cesarzowa przybyć mają do 
Wiednia 8 listopada.

Wiedeń, 30 października. Zgromadzenie s o c y -  
a l n y  c h  d e m o k r a t ó w  w liczbie 400 zostało 
wczoraj, z powodu gwałtownych napaści na rząd. 
przez'w ładzę rozwiązane. j

Paryż. 30 października. Ambasador M o h r e ń -  
h e i m  zakomunikował prezydentowi ministrów

3. D u p u y  telegram  otrzymany z Petersburga od 
G i e r s a ,  w którym tenże donosi, iż c a r  pole­
ca swemu ambasadorowi w Paryżu w y r a z i ć  
3 o d z i ę k o w » n i e  o r g a n o m  r z ą d o w y m  i 
p r z e d s t a w i c i e l e m  w s z y s t k i c h  w a r s t w  
s p o ł e c z e ń s t w a  za serdeczne przyjęcie, jakie­
go doznała eskadra rosyjska i jej oficerowie we 
Franeyi, z tern nadmienieniem, że car c i e s z y  
s i ę  i g ł ę b o k o  w z r u s z o n y m  s i ę  c z u j e  
temi objawami uczuć przyjaźni, w tak zadziwia­
jący sposób stwierdzonych.

Paryż, 30 października. Prezydent C a r n o t  
wysłał, w odpowiedzi na gatczyński telegram 
cara, depeszę, w której dziękuje za przysłany do­
wód życzliwości i nadmieniwszy, że otrzymał te­
legram cara w chwili, gdy miał opuszczać T u- 
l o n ,  tak dalej pisze: „W asza Ces. Mość w ude­
rzający sposób stwierdził i wzmocnił szczerą sym- 
p a ty ę , łączącą nasze dwa narody, a zarazem 
scharakteryzował głęboko zakorzenioną wiarę w 
dobroczynny wpływ, jaki dwa te wielkie narody, 
oddane sprawie pokoju, wspólnie wywierać mogą.“ 

Paryż , 30 października. Dzienniki wczorajsze 
wyrażają pełne zadowolenie z telegram u cara do 
prezydenta Carnota. Większa część dzienników 
upatruje w tem uroczyste stwierdzenie f r a n c u -  
s k o - r o s y j s k i e j  u n i i  wobec całej E uropy,— 
co uważać należy za gwaraneyę pokoju.

Paryż, 30 października.-M inister rolnictwa V i- 
g e r odpowiedział na telegram W u 1 f  f a, prezy­
denta rosyjskiego Towarzystwa rolniczego w B o- 
r o w i c z y , podnosząc, ze dla pokojowej poli­
tyki obu państw nic nie może więcej przynieść 
korzyści, niż usiłowania ku rozwojowi bogactwa 
ekonomicznego.

Paryż, 30 października. Prezydent C a r n o t  
przybył tutaj wczoraj o pół do drugiej po po­
łudniu.

Tulon, 30 października. Eskadra rosyjska od­
jechała wczoraj do wysp Hyeryjskich — i tu za­
trzym a się przez jeden dzień, aby upominki u 
porządkować i rozdzielić, oraz załatwić korespon­
dencję. Potem okręty „car M ikołaj11, „Naki- 
mow“ i „Azow“ udają się do wyspy Corfu, o- 
kręt „Rynda“ do Tunisu, a okręt „Terec“ do 
Kandyi W porcie Pirejskim zbiorą się te okręty 
napowrót.

Biarritz, 30 października W. książę Aleksy
odjechał stąd wczoraj do Cannes.

Madryt, 30 października. Gubernator w Melilli, 
generał M argano dnia 27 b. m. został w walce 
z Kabylami zabity. Straty po stronie hiszpań­
skiej są Dieznaczne. Rada m inisteryalna uchwa­
liła natychmiast wysłać posiłki. Generał dywizyi 
Mucias otrzym ał naczelną komendę.

Madryt, 30 października. Dzienniki wczorajsze 
donoszą, że w potyczce pud Melillą ze strony 
hiszpańskiej padło 70 żołnierzy, a 122 jest ran 
nych.

Madryt, 30 października. Generał M a r g a  l l o  
posunął się naprzód podobno bez rozkazu, szuka­
jąc zaszczytnej śmierci. Adjutant jego, książę bur­
boński F e rd y n an d , wnuk króla obojga Sycy lii, 
dotąd nie zgłosił się i nie został odszukany ; je­
den pułkownik i 10 oficerów rannych

Spezia, 30 października. Eskadra angielska 
odjechała wczoraj po południu do Gibraltaru.

Bukareszt, 30 października. Chrzest księcia 
Karola odbył się wczoraj o godzinie 2 po połu­
dniu w zamku Pelesch w obecności dawnych i 
teraźniejszych ministrów, prezydyów Izb, szefów 
obcych misyj i dygnitarzów państwa.

Bukareszt, 30 października. Wczoraj z okazyi 
chrztu księcia Karola, we wszystkich miastach 
odprawiono nabożeństwa dziękczynne. W stolicy 
dano 101 strzałów działowych; na placach pu­
blicznych grały muzyki wojskowe. Miasto było 
ozdobione chorągwiami, a wieczór illnminowane.

Melilla, 30 października Generał O r t e g a  u- 
zbroił ludność cywilną aż do przybycia posiłków.

Chicago, 30 października. M orderca burm istrza 
H arnsona uwięziony. Ubiegał się on o jakąś po­
sadę, nie otrzym ał jej, bo jest obłąkanym ; nazy­
wa się Predengast.

Ludwik Knapiński
dostawca dla c. k. kliniki narzędzi bghirnr-t-

gicznych, ortopedycznych i bandaży 
ma zaszczyt zawiadomić, iż z powodu powiększę, 
nia zakładu p r z e n i ó s ł  takowy z Linii A-B na 
ulicę Sławkowską, L. 4, naprzeciw hotelu Saskiego.

Do warsztatu wyrobów nożowniczych przyjm u­
ję wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące, jak 
ostrzenie, polerowanie i niklowanie.

Z szacunkiem 
Ludwik Knapiński.

powyższego W ydawnictwa wyjdzie w pierwszych 
dniach listopada b. r. 2533 3 3

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 30 października 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze
Austryacka renta z ł o t a .......................
4% austryaeka renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . . . .
4%  węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-węgierskiego .
A kcje k r e d y to w e ..................................
Locdya ..................... . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 m a r e k ....................................................
20-to frankćwki za sztukę . . . .
Akcye w ł o s k i e ........................................
Dukaty austryackie . . . .

Widdeń 28 październ. Ruble 132 — 
1810 —  19’75. Spirytus lo  60 —. 
do — •— . Pszenica 7 50. Owi>s 7 70

Kurs w wal. 
I austr.
■ złr. it.

96 85
96 75

119 40
95 85

116 10
93 50

9?4
334
126 80

62 30
12 45
10 06%
44 20

6 —
Cena nafu  
Zvto 6 25

Odpowiedzialny Redaktor:
Dr.  A d a m  A s n y k .  

Wydawca Br. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłano" nie pochodzi od Redak­
c ji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
iils przyjmuje.

• NADESŁANE.

Wystawowe plakaty anonsowe zbiorowe dla 
stacyj kolejowych, hoteli, miejsc kąpielowych, 
zakładów publicznych i na plac Wystawy Po­
wszechnej Krajowej we Lwowio w roku 1894
wyjdą z początkiem roku 1894. — Zamówienia 
na ogłoszenia przyjmuje Wydawnictwo r e k l a m  
kupieckich i przemysłowych we L w o w i e, ulica 
Krzywa Nr. 6, lub S t a n i s ł a w  L i t w i ń s k i  
w K r a k o w i e .

Kalendarz informacyjny „ S o k ó ł “ nakładem

Dr. Tadeusz Starzewski
c. k. Notaryusz

otworzył z dniem 21 b. m. biuro w Waaowicach.
(2499 6 7)

PORĘBSKI i ZIM ŁEB
Kraków, kynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu : drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 35 50

Ceny umiarkowana.

Dr. Leon Silbermanrr
b. sekundaryusz szp ra la  kobiecego Maryi Teresy 
i b. lekarz pomocniczy Kliniki uniwersyteckiej 
prof. K ahlera w Wiedniu o s i a d ł  w N o w y m  
S ą c z u .  Ordynuje od 2 do 4, dla ubogich bez­

płatnie. w domu W go Ameisena.
(2527 3 3)

WILHELM: PERZ
w Krakowie 

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925

Cerata i prześcieradła gumowe.
W achlarze z kości słoniowej i szyldkretowe. 
Weloniki tiulowe i siatkowe.

Dr. Filipkiewicz
lekarz zakładowy w Cieplicach Trenczyńskieh 

powrócił i ordynuje w cierpieniach r e u m a t y ­
c z n y c h  i a r t r y t y c z u y c h .  K o l e j o w a ,  18, 
2471 I, p., od 3 - 4 .  4 6

• Dr. NI. Cercha
były asystent Kliniki położniczo-ginekologicznej 

Uniw. Jagiell. 
ordynuje od 9 — 10 i od 3 —4, ul Sławkowska 
2540 Liczba 4. 2 10

Najtańszem i najlepszem pismem bumo- 
rystycznem jest „ŚM IGUS11. P renum e­
rata kw artalna wynosi we Lwowie 1 złr , 
na prowineyi 1 złr. 20 et. Każdy nu­
mer. zawiera dodatek nutowy.

Dla Prenum eratorów  „Nowej Reform y1' cena 
zniżona: w Krakowie 90 ct., z przesyłką poczto­
wą 1 złr. 2523 2 0

KALENDARZ „SMIGUSA11, bogato ilustrowany, 
o nadzwyczaj humorystycznej treści, z bogatym 
działem literackim i przewodnikowym, wydany 
ozdobnie, opuścił właśnie prasę w drugim na- 
Lładzie i je s t do nabycia dla prenum eratorów na­
szych w Administracyi dziennika po cenie 40 ct. 
z przesyłką rekomendowaną o 15 ct. drożej.

Dr. F. Sroczyński
lekarz chorób ocznych

ordynuje od 10 — 12 i od 3 — 4. Floryańska, 9. 
(2564 1 11)

Do dzisiejszego numeru pisma dołączamy dla 
Szan. prenum eratorów  naszych prospekt księgarni
H. A ltenberga we Lwowie na „Bibliotekę pisa­
rzy polskich11. 2567

JjjJ Wszelkie papiery wartościowe |
b a c k n u t f  z a g r a n i « i n e  W  

b il  I  m A n « l vI  m o i t o ł y

kup ty e i Jsp^zedaje 

pod najkorzystmejszeml warunkami

Kantor wymiany g
filii c. k. uprz. galia. |j^

| Banku hipotecznego M

(
1
M]

w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowineyi uskutecznia if  

U] się odwrotną pocztą l»e* d e U e i e n l a  rL, 
p r e w liy l .  iĵ j

Dob brakowy i M o r  wywaay
M U b I ę  A -

kupuje i łtprsadajs j#©d

łtefy M & w a e , lasy
j&ąjj de»2*«y»&zil-ą|a:-5»«i2Łi krajowe i aagratjoina papiwy fckrj a,

a»asty, wjKi‘a i wsssMa kupony, wylosowano papiory. — Zlooonia s rrowinayi 
isfeatoosaia ti poostĘ bez doi w nit prowizji.



4 Nr. 249. N O W A  I  H F O R M A. Kraków, 31 Października 1893.

Fulary jedwabne
z w ł a s n e j  fabryki — n  o l i i r  o d  c ł a  — 85 ct. za m etr

od 3  z ł r .  6 5  c t .  (około 450 różnych deseni i ba rw ), jak również c z a r n e ,  
b i a ł e  i k o lo r o w e  materye jedwabne od 4 5  c t  do 1 1  z ł r .  6 5  c t .  za 
metr — gładkie , prążkowane , w kratkę , wzorzyste itp. (około 240 różnych g a ­
tunków i 2000 rozmaitych barw, deseni itp.,)

D a j n a s t y  j e d w a b n e ) ...............................od złr. 1 .1 5 —1 1 .6 5
G r e n a d in y  J e d w a b n e .................................   —.8 5 — 7 .2 5
B e n g a l i n y  J e d w a b n e ........................... „ „ 1 .2 0 — 6 .1 0
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b n e  . . „ „ — .4 5 —1 1 .6 5
B a t y s t y  j e d w a b n e  p. Robe . . .  „ „ 1 0 .5 0 —4 2 .8 0

J e d w a b n e  Armures, Merveilleux, Duchesse Itp. 
opłacone i wolne od cła do domu. Wzory natychmiast. Opłata listów do Szwaj- 

caryi wynosi 10 ot., karta korespondencyjna 5 ot.
F a b r y k a  j e d w a b i ó w  O .  H e n n e b e r g ,  Z u r i e h .

Król. i ces. dostawca nadworny. 146 10 13

Młody człowiek
biegły w rachunkowości i uzdolniony do 
prowadzenia korespondencyi w języku 
polskim i niemieckim, oraz registratury,
znajdzie pomieszczenie zaraz. wzglę­
dnie od 1 stycznia 1894 w Admini­
stracji dóbr Zatorskich (poczta 
Zator). Podania nieuwzględnione pozo­

staną bez oopowiedzi. 2562 1 3

K a m ie n ica
d o  s p r z e d a n i a  as W o ln ej r ę k i  p r z y  

u l i c y  F l o r y a ń s k i e j .
Bliższa wiadomość w Towarzystwie zaliczko- 

wem, albo u Dra KopfTa, adwokata, ulica Szcze­
pańska, L. 2. 2560 1 3

2561 J Ł r y s o w i c k i e g o  i 6

Bulionu i Pasztetów
najlepszych, dostarcza jed y n ie !

Pierwsza Fabryka parowa 
Bulionu i Pasztetów

Z. S o lk o w sk ieg o
w Krysowicach o. p. Mościska.

Zam ów ienia wysyła się odw rotnie.

Dom dwu-piętrowy
narożny, w śródm ieściu położony, je s t 
do sprzedania. P otrzebny do kupna 
kap ita ł wynosi 20.000 złr. Cena kupna 
obliczona, w stosunku do GT/j p ro cen ­
tow ego dochodu. P ośrednictw o wyklu­
czone. —  Bliższej w iadom ości udzieli 
adwokat Dr. Zygmunt Blatteis, 

ulica Grodzka, 54. 2517 1 5

Ory ginalny

S Z A M P A N
firmy

K S I Ę G A R N I A  
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

poleca
J5ą d z k ie w ie z  A .  K o rn e l U jejsk i. Zarys biograficzno-krytyczny. Złr. 1.20.
J .  D r .  A n t o n i .  S y lw e tk i i sz k ic e  h is to r y c z n e  i l ite r a c k ie . Serya 

IX. T re ś ć : Z życia Z. K rasińskiego. Spuścizna po M oszyńskim. M atrona 
p o ls k a , kobiety w oblężonym  przez T urków  K am ieńcu. Ks. Kondeusz. 
R odzina Malczewskiego. Dzieje osadnictw a tatarskiego. Na w ołoskiem  p o ­
graniczu. 2 złr. GO cnt.

J a n k o w s k i  C zesła iu . P o  E u rop ie; kartki z podróży, z ilustrac. złr. 2.60
K o w e r s k a  Z o fia .  Ir en a , powieść. 1 złr. GO cnt.
Królestwo zwierząt. Obrazy z życia i obyczajów  św iata zw ierzęcego w e­

dług D re h u n a ,  z rycinami. Zeszyty I i II po GO cnt. Za całość w 10 z e ­
szytach 6 złr.

M ir ia m .  Z c z a ry  m ło d o śc i. Liryczny pam iętnik  duszy. (Poezyo). Złr. 1.50.
J V ie m o je w sk i A .  P o e z y e . Serya Ił. GO cnt.
K ik le w ic z  K .  P r z e m y s ł o w o c o w y . N ajkorzystniejsze w szechstronne zu ­

żytkow anie owoców, z rycinam i. 1 złr. 60 cnt
S z e m b e k o w a  h r- M . W ie r sz e  u lo tn e . W ydanie drugie pow iększone. 

W oprawie? 2 złr. 20 cnt.
T ea tr  a m a to rsk i. Nr. 20, 30.

Dwie teściow e, kom edya w 1 akcie. 40 cnt. 
k iedyż o b iad ?  krotochw ila w 1 akcie. 40 cnt.

T r e t ia k .  K o rn e l U jejsk i i  jeg o  p o e z y a . 30 cnt.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 2449 3 3
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X Wełny §
ffl do drutowych robót,

Wełny
do szydełkowych robót, &

Wełny
d o  h a f t u ,

w największym wyborze i w różnych gatunkach, oraz rozmaite 
n o w o ś c i  do tego rodzaju r >bót zastosowane p- lecają

P o r ę b s k i  Z i m l e r
Kraków. ^

j (  Dla odsprzedających ceny l.urtowne -m* 9 12

na składzie we wszystkich pierwszo­
rzędnych hotelach, oraz w handlach 

win i delikatesów. S566 l 3

Pożyczki 1-procentof o
n a  dobra, posiadłości wiejskie, w iększe 
domy, fabryki, gorzelnie, m łyny i t. p. 
udziela we w szystkich m iejscow ościach 
m onarchii austro-w ęgiersk iej p ierw szo­
rzędny bank. W  innych zakładach lub 
u pryw atnych zaciągnięte pożyczki b ę ­
dą  przez banie sp ła c o n e , a rów nocze­
śnie sum a pożyczona podn iesiona ' aż 
do najwyższej w artości. Pożyczki ze 
strony banku są niew ypow iedzialne i 
m ogą być w ciągu 56 Jat spłacone. — 
Zgłoszenia poniżej 5000 złr. nie będą 
uw zględnione. Bliższych w yjaśnień na 
listow ne zapytania udziela G u s t a w  
G r a e s e r  w  W i e d n i u ,  IX ., 

Griinethorgasse 30.
Agenci wykluczeni. 2563 1 3

M ajątek ziem ski
w bliskości Krakowa i stacyi kolei, 
przeszło 250  mórg obejmujący, z ob­
szernym domem mieszkalnym i bu­
dynkami gospod. murowanymi, tu­
dzież inwentarzami d o  s p r z e d a ­
n i a ,  ewentualnie d o  w y d z i e r ­

ż a w i e n i a .
Bliższyrh szczegófów udzieli i  'ją  W ła d y ­

s ła w  Z a j ą c z k o w s k i  w  K r a k o w ie ,  
u l .  K a n o n i c z a ,  Ł . 1 4 .  2489 3 3

Młodszy magister farmacyi
po odbyciu jednorocznej służby węjskowcj na wła­
sne koszta, poszukuje umicszłzenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod literami „ A . J .44 poste restante 

A n d r y c h ó w . 2504 3 3

SKŁAD NASION
przy ul Sławkowskiej, L. 10. 

potrzebuje n a s i e n i a  b u r a k ó w  
p a s i e w  n y c l i  produkcyi krajo­
wej ze zbioru r. 1893 głównie 
M a m m o t l i  i  O b e r n d o r f -  
s k i c l i  z poręczeniem tożsamości 
gatunku i uprasza o nadesłanie 
niezbyt szczupłych próbek z ozna­

czeniem żądanej ceny.

Za skład nasion p. T. Lewieckiej
2534 2 3 H e n r y k  L e w ie c k i .

C h e m i k a
uzdolnionego fachowca, P o l a k a , poszukuj e 

o . l  1 s t y c z n ia  1 8 » 1  r .
Fabryka sztucznych nawozów i wyrobów che­
micznych Romana hr. Drohojowskiego 

w Krukienicach. 2 5 3 1 2  3
Oferty adresować do Z a r z ą d u  f a b r y k i .

Doży pokój
frontowy, o 2 oknach, jasny, sło­
neczny, z meblami lub bez, z a r a z  

d o  w y n a j ę c i a .  2539 3 3
Wiadomość w Adm. „N. Reformy'*.

LICHE TUTKI PSUJA ZDROWIE i TYTOŃ!b
Sensacyjne nieklejone tutki franc. Sanitas z odtłuszczoną w atą  Dra B runsa 
w każdym m unsztuku, są wyrobem uznanym  przez palących za nąjlepszy.

1000 tutek Sanitas w eleganckich pudełkach złr. F S O .  25)03 4 11 
Zlecenia nad 3000 tu tek  wysyła franco odw ro tną  pocz tą :

Skład komisowy franc. tutek „Sanitas** Lwtiw, plac Kapitulny, L. 3,
Dostać można w  K r a k o w ie  w trafice p. S a d o w s k ie j  p r z y  tul. G r o .lz k ie j .

a  *  8 $ $  c  m m *  i

§  S u l c n i e  d a m s k i e
wykonuje w jak najkrótszym ezasie zr

l MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ §
#  w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem £

•  k a p e l u s z e  d a m s k i e  £
0  w wielkim wyborze, k w i a ly  p a r y s k ie ,  p ió r a  n tr u s ie  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  w  
■ ■ s e t y ,  p a r a s o le  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres toalety A

•  damskiej wchodzące.
Z A m A w ten łn  r. n rn^rinO T f wvknnnie iat naicintas7.nir>i 7 cruatam i ol,)

oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i
damskiej wchodzące. 

Z a m ó w ie n ia  z  p r o o r in c y i wykonuje jak najspieszniej 
9  ganoyą p o  r e n a c h  u m ia r k o w a n y c h ,  
f f i  M o d e l e  p a r y s k i e .

z gustem i ele
W

1489 55 0 0
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Galicyjski Bank Kredytowy
podaje do wiadomości, że od dnia dzisiejszego

Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie
wydaje nowe ssituki 4°[„ 56-letnich zastawnych
r ż y s t w a  K r e d y t o w e g o  z i f i i i i k i e -
g o  w zamian za odstemplowane 4y\0 Listy zasta­
wne konwertowane, w którym to celu należy przed 
15 listopada b. r. dawne listy składać w godzinach 
przedpołudniowych w kasie Towarzystwa, po od­
biór zaś 4°|0 Listów nowych zgłaszać się tamże po
upływie dni trzech. 2544 2 3

Listy, nieopatrzone stampiglią miejsca konwer- 
syjnego, nie będą do wymiany przyjmowane.

Kraków, dnia 28 października 1893.
D y r e k c y a .
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i a n  I l m a i o w i c z
poleca

Najprzedniejsza czernidło glicerynowe d" * *  pi5-“y p"‘łysk , miękozy skórę i ehroai od pęka.
nia, pudełko po 10 '0 i

do obuwia i skór. miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
i tr wałą, pudełko 10, 20. 50 ct i ł  złr.

Atrament czarny kampes zewy zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy,
fl i8a«e7ka po 10 lf>. v0 30 i oO ct.

Farby do stem 'I niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 ct.

Atrament dn znaczenia bielizny bez gumy fiaszeczka ^6  centów.
K roch m a l b ry lan to w y  do n a c i e r a n i a  K o ł n i e r z y k ó w ,  pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 cuntów . 
m y d ł o  g o s p o d a r s k i e  do p r a n i a  bielizny k l .  40 ct.
Soda do p ran ia  b ie lizn y  kilo 12 ct.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2, '4, 5 i 10 centów. 537 i7 0

Nabyć można w e  Łtre<w ie w własnych sklepach ulica Kopernika, L. 3, ulica 
H alicka; w  K r a li  A » ie  Sukiennice, L. 20; w C z e r n io w c a c h  Rynek, L. 2.

L. 5729.

Z d n ie m  o t w a r c ia  t e a t r u  urządziłem n.a ogólne żądanie moich gości k o l a c j e  
a p i  ix  f lx ,  i tak, jak moje obiady po 2 korony wyrobiły sobie* sławę, będzie mojem staraniem 
k o l a c j a m i  a p r ix  f lx  i piwem pilzneńskiem zadowolnić Szanownych Gości.
2464 6 30 Z poważaniem F .  T  u i l i ń i ł l t l .

FRANCISZEK CEEHBRONOWICZ
majster szewsAl

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

o b a w ie  w ła s n e g o  w yrobu
damskie od 3  złr. 2 5  ot., męskie od 4  złr. 2 5  ct., buty od 9  złr. 5 0  
ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie 

męskie, damskie i kalosze. 51 73 t

JfSAPTEKA pod „KORONĄ**^
jlJÓ Z E FA  T R A l C Z Y .i.kk  I EGO j

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., 
w  K ra k o w ie , Rynek g łów ny, L. 2 2 , v is a -v is  R a tu sza ,

poleca

Ą środki lekarskie i toaletowe krajowa i zagraniczne, i
£ Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, p
5  W ody m ineralne za w s ze  św ieże , K ro w ian kę  za g ra n ic zn ą , $
^  nadto wyroby własne , jak : w in o  c h in o w e  , p e p s y n o w e  , r u in b a r b a r o w e ,  ?  
r  P y r o f o s f o r a n  ż e l a z a  i  s o d y  ( L e r a s ) , P u d e r  w y b o r n e j  J a k o S c i  i  4  
^  n ie s z k o d l i w y .  h
J Reoenerateur I Poirade do barwienia włosów. Ireii i Inno irarikl leknrskin i tnnlełnwe 5Regenerateur I Pomadę do barwienia włosdw, Kremy i Inne środki le k a r sM  i toaletow e. ^
_  C e n n ik i i  b r o s zu rk i d a r m o .  24 i 37 54

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem 

kupieckim: „ 2495'2 2
a) dla Krakowa:

20900 cetcrarów  lnelry tznych  żyta 
21000  ̂ n ow sa

h) dla Ołomuńca:
7000 c e tn a ró w  n io tryalnych  żyta 

1GSOO B  ̂ ow sa
■(•) dla Tarnow a:

155('ł c ą tn a ró w  m etryczuyrh  żyta
GGOO w B ow sa

d) dla Bochni:
4000 ce tn a ró w  m etrycznych ow sa 

Dotyczące- oferty  eon sp rzedaży  m u ­
szą najdalej do dnia 6 listopada 1893 
godziny 10 orzed południem do intendan- 
tury c. i k. I. korpusu być w n iesio n e*  

Bliższe w a ru n k i z a w a rta  są w u rz ę ­
dow ej „G azecie lw o w sk ie j/ w d z ien n i­
kach „C zasie  i „Nowej R efo rm ie /1 a o- 
prócz teg o  takow e p rzejrzano  być m o ­
gą w kancelaryach  c. 1 k .jjinagazyntiw  
p row ian tow ych  w K rakow ie, O łom uńcu , 
T arn o w ie  i w filialnym m agazynie p ro ­
w ian tow ym  w  B ochni, jak  rów nież w 
biurze zby handlow ej i przem ysłow ej 
w K rakow ie , w  centralnych  stow arzy­
szeniach  ro ln iczych  i we wszystkich po ­
litycznych W ładzach pow iatow ych, g ż ą ­
cych w o b ręb ie  c. i k. 1. korpusu .

Z intendantury c. i k. 1. korpusu.

ta
w najlepszym gatunku, 

n a j d ł u ż e j  i  n a j c i e n i e j  N / .u t k o w i i n a .
dostarcza vv każdej ilości bardzo tanio

I. moraisla fatrjla kiszonej kapusty
w MfttPritz przy Beruiie.

Szatkow.iice do kapusty poruszane parą. —• Naj 
większa czystość.

Dyplom uznania powszechnej wystawy rolniczej 
i leśnej w Wiedniu 1890. 2526 2 3

Pracownia i Biuro Stowarzyszenia
Pracy Kobiet

przeniesione zostały 2428 4 4 
z dniem l>go października 
na ul, św. Anny, Ł. 9 , I p.

A. Szafrański
Kraków,

R y n e k ,  l i n i a  A — B ,  L .  3 7 ,

Skład fabryczny
farb, lakierów, pokostów, produktów 
chamicznych, wyrobów gumowych, 
artykułów gospodarcz. i browaroicz.

poleca 24liS 2 5
po najumiarkowańszoj cen ie:

Najlepszą m a s ę  w o s k o w ą  do zapu.szrz;inia 
podłóg, 'własnego wyrobu G I a  ;’i r ę  b u r ­
s z t y n o w ą  do lukiorowunia podłóg. F a r b y  
do farbowania materyj jedwabnych, wełnianych 
itp., wolne od trucizny. F a r b y  do barwienia 
materyi zapnmocu szczotki, do prędkiego zabar­
wienia. W a ł e c z k i  do zaopatrywania drzwi i 
okien od przeciągów i zimna. K i t ,  g ip s  do 
smlepiania okien*. C h o d n i k i  kokosowe, lino­
leum i ceratowo. Wielki wybór c e r a t ,  do obi­
jania mebli i na stoły. D y w a n i k i  (kobierce) 
linoleum i ceratowe. R o g ó ż k i  kokosowe rjz- 
inaitej jakości i wielkości. P ł ó t n a  g u m o ­
w e  i p r z s c S c i e r a d ł a  na podkłady dla dzie­
ci. P r z y r z ą d y  gimnastyczne pokojowe. M a ­
s z y n y  do orania, w y ż y m a c z k i  i m a g l e .  
lłLj d k o ,  k r o c h m a l ,  s i u l i ę ,  ł u ^ o l i i  ę  
i s z t y w n i k  S z c z o t k i  do zamiatania, fro­
terowania, ozys/.czcnia i mycia. S w i f ę e  Apol- 

, o i Milly stołowe, kościelne i kolorowe. Skład 
i > e r f u m ,  m y d e ł  i p r z y b o r A w  r o a l e -  
U 'w y c h  i k o s m e t y k ó w .  Prawdziwe k a ­
ta* i«  V a n - l l  i i i t e i i n  i m ą e z k a  P fc s tl a .  
W / u l k a  JM to lla  i p a p i e r  z d r o w i a  
p » ko i e r  t r a n s p a r e n t o w y  naśladujący ma­
low idła na szkle, najpiękniejsza ozdoba okien i 

drzwi wehodowych.
Z a m ó w i 'enia z prowincyi uskutecznia się odwro­
tną poez.tą. Clr.niki na żądanie darmo i opłatnie.

ICJ
oraz' wszeJlcieL przybory do robienia

kwiatóim
i robót filiiranoifcli
w \vi 9 kim wyborze i po najtańszych 

-cenach poleca
HANDEIj

pod firmą 2493 4 4

A n d r z e j  Schulz
w  R y n k u  g ł ó w n y m .

Poznańczyk
który y.yozy sobid ws/dnilistronnie Kruków,
a funduszu nin }ło/.wal;ij:i mu na to, prosi swych 
roilaków ojakioknlwi<‘k zaj(;oio. Ukończył <ml5 klas 
gimnazYalnyoh. obeznany <b»łuv,e /. litera.tur;i 
narodowa i obua. praeował kilka lat w księgarni 
i m lak cy i, na fto może o kazań sio św i a duet wa­
mi, przy tom jest muzykalny. Osoby, któro cb«a 
mu podaó dłoii bratnia-, a Urn ndironió go od 
fatalnego losu, niech łaskawie zec-heą zgłosić się 
do Admin. „N. Reform y]*od lit. K .  I i ,  lO O .

Folwark
obszaru 35 morgów, w Rzeszowie, 
najlepszej ziemi, z nowenn zabmlo- 
vv;i«i;idni, dobrze zagospod;irovvanv, 

jest z wolnej reki 2528 3 3 
do sprzsedLanla,.

Zgłoszenia przyjmuje Józef 
Podoski w Rzeszowie.

S u ł j j e R t
potrzebny od 1 listopada h. r. do handlu 

towarów mięszanych 2530 3 3

B. Kasper w  Nisku.
P o k ó j duży

u m e b lo w a n y ,  f r o n t o w y ,  na pimwszein 
piętrze, wraz 7. usługą i wiktem, dla starszego 

P?ma d o  w y n a j ę c ia .  3 3
Wifidniiiość w Admin. „N. Reformy11.

M A 8 S A O B .
Dr. Michał Kanfmann
lee7,y jak dawniej : choroby «< a w Aw , m i ę ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
byeteryę), jako też atonię kiezek i otyłość zapo- 
mocą mięsienia ( M a s s a g e > ,  według meto ly 

Hezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godj ny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  G ro d z*  
k l e j ,  p o d  Ł . 3 3 .  2 :«5 14 5 1

Uwagi godne.
Franko. Franko.

5 kilo Bobkuwych l i ś c i .......................... złr. 1 69
5 „ fig w ia n k o w y c h .............................. 1-60
41/, k. Gruszek wyoornych 1 65— 1.90
5 „ Grysiku pszennego . . . .  „ 1 . 6 0
41/, k. Jabłek wybornych . . . 1.60— 1.90
i"/1( k Kawy Nilgerie . . . .  10— 1050
4R/10 k. „ Lsnfluara . . • 9—9.40
4 1/, k. t a r a  fiołów ..................................L70 I 90
5 kilo krochmaiu paz.nnego . . . „ 1.00
5 ,  „ ryżowego . . . „ 2.30
5 „ migdałów wybierauych . . .  „ 6 30
5 „ „ słodk. dużyoh zwykł. „ 5.50
3 „ oliwy n a jee ln ie jsze j............................. 8 .—
4 'jj k. powideł świeżych I. . . . J.GO— 180
5 kilo rodzynków żółtych . . . 2.80—3.50
41/, k. 8ma!ou w paczce . . .  3 60—3.75 
41/1 k. „ w ęuszee blaszanej „ 3.80
48/10 k. słoniny solouej . . . .  3 .40—3.50
4"/10 k. „ wędzonej lub papryk. „ 8.60
5 kilo śiiw suszonych . . . 1.60—1.90

Tomasz Gurowicz. 
Budapeszt, IV , Bastya utcza 20,

dom własny. 2441 6 6

Na Dni Zaduszne!
W O g r o d z ie  u n p r z e c iw  c u ie a n a  rza  
k r a k o w s k ie g o  przyjmuje się dla dogoduo- 
śoi Szanownej PubliŁ7.nośei wszelkie zam<''ienia 
na d e k o r a c j e  g r o b ó w  świeżemi kwiata­
mi i t p , jak również jest w i e l k i  z a p a s  
w ie ń e ó w  świeżyeh i suehyeh po oenie bar­
dzo prz-ygtępnej od 40 ot. wyżej Rośliny kwi­

tnące od 20 ct. wyżej.
2400 5 6 E .  f k l a ó s b  i ,

Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków.

poszukuje 2440 7 12

dwóch uczniów do praktyki.
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi f'łabowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzadca drukarni A. Szyjewski.


